
18.XII br. rozpoczyna się 
III sesja Sejmu PRL

I Uchwała Rady Państwa i  dnia 9 grudnia 1953 r.
Na podstawie art. 25 ust. 1 pkt. 2) Konstytucji Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej, Rada Państwa postanawia zwołać III se­

sję Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na dzień 18 gru-
dnia 1953 r.

PRZEWODNICZĄCY RADY PAŃSTWA 
( ~ )  Aleksander Zawadzki 

SEKRETARZ RADY PAŃSTWA 
( — ) Marian Rybicki

DZIŚ 4 STRON

Sztandar
MŁODYCH

Warszawa, piątek 11 grudnia 1953 r. N r 294 (1123) B Cena 20 gr

B udow a Lubelskich  Z a k ła d ó w  
P rzem yślu  Tłuszczowego w K lem en sow ie

Na otwartych zebraniach ftó / ZrWP...

Wstępuję do ZMP-aby lepiej wykonać swoje zadania
w Czynie Przedzjazdowym

-  posiedział Jerzy Czech z Fabryki Regeneracji Silnikom i.u Brzegu
W województwie opolskim 

odbyto się 174 otwartych zebrań 
kó! ZMP * udziałem 5.500 mło­
dzieży.

M. In. w powiecie Brzeg na
T zebraniach przyjęto do. ZMP 
08 nowych członków, w Koźlu 
na 23 zebraniach 260, w Grod­
kowie na 8 zebraniach — 81. W 
gromadach Roszowski Las i 
Miejsce Odrzańskie pow, Koźle 
zorganizowano nowe kola ZMP.

W zakładach Kokso-Chemicz- 
rych w Blachowni Śląskiej woj 
Opole na zebraniu koła ZMP 
młodzież m. in. zobowiązała sie 
przepracować 5 dni przy roz­
biórce starych budynków, a ce­
głę i materiał z rozbiórki oddać 
dla chłopów na budowę chlewi­
ków j zabudowań gospodarskicn.

W Fabryce Regeneracji Sil­
ników w Brzegu na zebraniu 
koła ZMP, młodzież dyskutowa­
ła nad sposobem wykonania zo­
bowiązań przedzjazdowych, m. 
in. nad wyprodukowaniem 2-ch 
tysięcy odkurzaczy elektrycz­
nych.

Do ZMP wstąpiło na tym 
zebraniu 10-ciu now'ych człon­
ków.

•Jerzy Czech w odpowiedzi na 
pytanie: dlaczego wstępuje w 
szeregi organizacji — powie­
dział: „Chcę wstąpić do ZMP. 
aby razem z zetempowcami wy­
konywać zobowiązania, które 
Podjęliśmy dla uczczenia II Zjaz­
du Partii“ .

W wielu Innych zakładach 
Pracy 1 gromadach woj. o- 
Polsktego w realizacji zo­
bowiązań razem z zetempowca- 
mi bierze udział ponad 6 iys’ę-

cy młodzieży niezorganizowanej 
i około 1000 harcerzy.

Na terenie województwa rze­
szowskiego do 1 grudnia br. od­
było się 758 otwartych zebrań 
kół ZMP z udziałem około 8 tys. 
młodzieży, na których przyjęto 
2.409 nowych członków w sze­
regi ZMP oraz zorganizowano 
19 nowych kół ZMP.

Aktywiści przeprowadzili 19 
zebrań z młodzieżą w tych gro­
madach w których nie ma jesz­
cze kół ZMP..

Na terenie województwa za­
łożono 92 kółka studiowania ma­
teriałów IX  Plenum. Wygłoszo­
no dotychczas 226 odczytów dla 
młodzieży związanych z tematy­
ką IX Plenum.

Organizacja ZMP w Zakła­
dach Przemysłu Gumowego w 
Dębicy, na zebraniu otwartym, 
rekomendowała 15 swoich naj­
lepszych aktywistów do Partii. 
Następnych 15 aktywistów koła 
ZMP przygotowuje się do wstą­
pienia w szeregi PZPR.

W poczet kandydatów PZPR 
został przyjęty m. in. przo­
downik pracy Chorod.yński 
Stanisław wyrabiający 170 proc. 
normy. Tow. Chorodyński na 
zebraniu koła ZMP zobowiązał 
się zmniejszyć odpadki, nie wy­
puścić ani jednej opony II 1 I I I  
klasy — produkować opony ty l­
ko I klasy.

Tow. Krystyną Dublanka ąk- 
tywistka ZMP, strażnik straży 
przemysłowej, w czasie zebra­

nia na którym przyjmowano ją 
w poczet kandydatów PZPR 
mówiła o pomocy ZMP w jej 
dotychczasowym życiu, w pracy 
i rozwiązywaniu życiowych 
trudności.

Dzięki ZMP — mówiła tow. 
Dublanka, dziś stanę w szere­

gach przodującej siły naszego 
narodu — PZPR. Zobowiązuję 
się jeszcze, więcej pracować nad 
podniesieniem swojego poziomu 
ideologicznego, jeszcze bardziej 
pogłębiać wyszkolenie bojowe, 
aby lepiej służyć Partii i naro­
dowi“ .

Młodzież ZW4W\ w Warszawie 
przygotowuje się do II Zjazdu Partii

Młodzież WSK w Dębicy pod­
jęła zobowiązanie stosowania w 
produkcji metody Saja i Żan- 
darowej oraz zorganizowania 
12 grup młodzieżowych, które 
systematycznie będą zapoznawać 
się z metodami stachanowskimi.

Na terenie wioski Bor« 
daczów-Klemensów..w pow. 
zamojskim powstaje nowo­
czesny kombmat tłuszczo -  
v;y który bedzie najwięk­
szym i najnowocześniej -  
scym Obiektem tego typu w 
Polsce.

Pierwsze działy kombina­
tu zostaną uruchomione ju t  
W  roku przyszłym, a pełne
uruchomienie produkcji na­
stąpi pod koniec Planu 6- 
letniego '

Kombinat produkować 
bedzie oleje jadalne, oleje 
utwardzone. margarynę, 
proszek do prania, mydło, 
śrutę poekstrakcyjną (świet­
na i pełnowartościowa pa­
sza dla byd>a) i wiele in ­
nych produktów. Obecnie 
największe nasilenie prac 
budowlanych trwa na od­
cinku budowy silosów, któ­
re. pomieszczą 900 wago­
nów nasion oleistych Silo­
sy są budowane nowa me­
todą, która polega na za­
stosowaniu rusztowań śliz­
gowych, podnoszonych do 
póijjMo miarę budowy. Me­
todo ta daje 75 proc o- 
szczędności na drzewie bu- 
dowlanym t znaczna oszczę­
dność roboczogodzin (50—60 
proc.).

Na zdjęciu: fragment bu­
dowy silosów, nową meto­
dą rusztowań ślizgowych.

toto. Tymiński (CAF)

Organizacja zetempowska w 
Zakładach Wytwórczych Apa­
ratów Wysokiego Napięcia w 
Warszawie , postanowiła w celu 
godnego uczczenia I I  Zjazdu 
Partii podnieść na wyższy po­
ziom pracę polityczno - wycho­
wawczą. Organizacja 'ZMP 
pragnie, by miody robotnik po­
dejmujący zobowiązania przed - 
zjazdowe wykonywał je ro­
zumiejąc, iż liczy na niego or­
ganizacja zetempowska, że w 
ten sposób najlepiej pomaga 
Partii w wykonaniu zadań po­
stawionych przez nią przed na­
rodem.

Racjonalizator Tytus Gałach 
— tokarz, aby uczcić I I  Zjazd 
Partii dokonał kiiku usprawnień 
dotyczących skrócenia czasu o- 
bróbki maszynowej aparatów 
produkowanych przez nasz za­
kład.

Tow. Bednarczyk — tokarz 
zobowiązał się i wykonuje śred­
nio 170 proc. normy, tow. K ru­
pa, również tokarz — 150 proc. 
normy, tow. tow. Gawroński, 
Kuc I inni po 170 proc. normy.

Hasto „precz z brakorób- 
stwem“ realizowane jest przez 
caią załogę systematycznie i 
konsekwentnie.

Nasze koło ZMP pracuje nad 
przygotowaniem 150 nowych 
członków do ZMP, a 30 najlep­
szych zełempowców z» ■rekomen­
duje na kandydatów do Partii.

Do II Zjazdu pozostało nie­
wiele już czasu. Cała nasza za­
łoga dołoży wszelkich starań, 
aby zaufania, jakie pokłada w 
nas Partia i naród nie zawieść.

‘Korespondert 
ROBERT RYCHWALSKI 
ZWAWN w Warszawie

Wyjść naprzeciw marzeniom młodzieży
9 hm zakończyła obrady, odbywająca się w Warszawie 2-dniowa Krajowa Narada Aktywu Związku Zawodowego Nauczy­

cielstwa Polskiego. «
Uczestnicy narady, w oparciu o doświadczenia swej codziennej pracy dydaktyczno-wychowawczej I działalności społecznej, 

omówili zadania jakie stoją przed nauczycielami w świetle uchwal IX Plenum KC PZPR.
W’ drugim dniu na naradę aktywu nauczycielskiego przybył sekretarz KC PZPR Edward Ochab.
W czasie 2-dniowych obrad toczyła się szeroka dyskusja nad przemówieniem wygłoszonym w pierwszym dniu prze* 

wiceprezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza ora? referatem wiceprzewodniczącego ZG ZZNP Stanisława Macha.
W toku dyskusji, w której łącznie zabierało gios ok. 40 osób, przemawiał minister Oświaty Witold Jarosiński i sekretarz 
ZG ZMP — Janina Balcerzak.

Z przemówienia sekretarza ZG ZMP tow. Janiny Balcerzak 
wygłoszonego na Krajowe! Naradzie Aktywu ZZNP

Na budowie Pałacu Kultury i Nauki
Na wszystkich odcinkach bu­

dowy Pałacu Kultury i Nauki 
im. J. Stalina bez przerwy trwa­
ją intensywne roboty. W tych 
dniach radzieccy robotnicy za­
kończyli oblicowanie wielkiej 
kuli stanowiącej podstawę igli­
cy.

Wewnątrz części wysokościo­
wej Pałacu kontynuowane są 
roboty murarskie przy budowie

ścian działowych, trwa montaż 
schodów oraz instalacji sanitar­
nych.

Od strony ul. Marszałkowskiej 
szybko postępują naprzód robo­
ty przy budowie fundamentów 
pod główne wejście do gmachu.

Przy bocznych skrzydłach Pa­
łacu w niesłabnącym tempie 
prowadzone są nada! roboty wy­
kończeniowe wnętrz.

Czas nagli -  towarzysze 
dyrekcji FPiU w Białymstoku

Nad zadaniami wynikającymi ze wskazań 
IX Plenum obradowali...

aktywiści hutnictwa
Aktywiści partyjni i gospo­

darczy przemysłu hutniczego 
omówili w dniu 8 hm. na nara­
dzie w Stalinogrodzie zadania 
tego przemysłu, wypływające 
z uchwał IX Plenum KC PZPR 
W naradzie wzięli udział: wice­
prezes Rady Ministrów — Jaro­
szewicz, kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego KC PZPR 
•— Uapot ł minister Hutnictwa 
«- Zemajtis.

Przewodniczył obradom te- 
kretarz KW PZPR w Stalino­
grodzie — Gierek.

aktywiści przem. 
energetycznego

# brn odbyła się w Warszawie 
narada aklywu polityczno - go­
spodarczego przemysłu energe­
tycznego, poświęcona omówie­
niu realizacji wytycznych IX 
Plenum KC PZPR.

W naradzie wziął udział w i­
ceprezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz. Obradom
przewodnwzył ząst. kierownika 
Wydz. Przem. Ciężkiego KC 
PZPR — Stępień.

Referat wygłosił minister E- 
nergetyki — Jaszczuk. Po refe­
racie wywiązała się ożywiona 
dyskusja.

aktywiści
przem. drzewnego
Ostatnio w Bydgoszczy obra­

dowali na krajowej naradzie 
aktywiści partyjni i gospodar­
czy przemysłu drzewnego. W
naradzie tej wzięli udział: se 
kretarz KC PZFR, wiceprezes 
Rady Ministrów — Dworakow­
ski, kierownik Wydziału Prze­
mysłu Lekkiego KC PZPR — 
Grudziński, minister Przemy­
słu Drzewnego i Papierniczego 
— Knapik i sekretarz KW 
PZPR w Bydgoszczy — Kru­
czek.

(Kor. wl.) Załoga Fabryki 
Przyrządów i Uchwytów w 
Białymstoku w pracy swojej 
ma osiągnięcia. Świadczyć o 
tym może fakt, że fabryka wy­
konała już plan globalny pro­
dukcji na rok bieżący. Dysku­
sja nad tezami przedzjazdowy- 
mi wykazała załodze, że w wal­
ce o wzrost dochodu narodowe­
go, o podniesienie stopy życio­
wej ludzi pracy — fabryka ma 
duże możliwości.

Aby zwiększyć tlość artyku­
łów powszechnego użytku, po­
szukiwanych na naszym ryn­
ku. postanowiono uruchomić z 
odpadów produkcję artykułów 
potrzebnych dla rolnictwa i go­
spodarstwa domowego.

Postanowiono produkować no­
że do maszynek do mięsa, prze­
cinaki ręczne, młotki, śrubokrę-

Wykonali plan roczny przed terminem
Nadeszły ostatnio nowe mel­

dunki o przedterminowym wy­
konaniu zadań przewidzianych 
Planem na 1953 rok.

Do kilkudziesięciu zakładów 
Produkcyjnych krakowskiego o-

Hr. 3 — inż. mgr P. Hano­
wer — Młody nowator 
rolnictwa

dr. 3 — Stanisław Królak 
— W sprawie Lugano i 
X Wyścigu Dookoła Pol­
ski

str. 3 — J. Pltichowski — 
Sprawa Stanisława So-
bieszka

,tr  4 — T. Atkins 
gruncie faktów.

Na

kręgu przemysłowego, które 
wykonały już plan roczny, do­
łączyła stę załoga Krakowskich 
Zakładów Przemyślu Gumowe­
go. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fakt. że plan roczny 
został tu zrealizowany we 
wszystkich asortymentach.

Plan roczny zrealizowała też 
załoga odlewni żeliwa w Wę­
gierskiej Górce w woj. krakow­
skim. Na ten poważny sukces 
złożyło się przede wszystkim 
rytmiczne wykonywanie planów 
miesięcznych. Od początku bież. 
roku robotnicy odlewni znajdo­
wali się zawsze w czołówce za­
kładów, które pierwsze wyko­
nywały plany miesięczne i 
kwartalne.

dr
Roczny plan produkcji towa­

rowej wykonała załoga Lubel­
skiej Fabryki Maszyn Rolni­
czych jako jedna z pierwszych 
w przemyśle metalowym Lubel­
szczyzny.

dr
Meldunek o wykonaniu zadań 

produkcyjnych roku 1953 na 31 
dnt przed terminem złożyła za­
łoga Jeleniogórskich Zakładów 
Farmaceutycznych I załoga 
Przedsiębiorstwa Urządzeń K li­
matyzacyjnych w Jeleniej Górze, j
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ty, klucze, ttp. Fabryka przy­
stąpić zamierza do produkcji 
części zamiennych do maszyn i 
urządzeń rolniczych.

Pomimo że na artykuły go­
spodarstwa domowego oczekują 
z niecierpliwością dystrybuto­
rzy (Arged, MHD, PSS), to jed­
nak do produkcji dotychczas nie 
przystąpiono, ponieważ dział 
techniczny i konstrukcyjny nie 
opracowały jeszcze dokumenta­
cji technicznej. Nie lepiej przed­
stawia się sprawa rozpoczęcia 
produkcji części wymiennych 
dla rolnictwa.

Kierownictwo fabryki powin­
no dopilnować, hy zakład jak 
najszybciej przystąpił do pro­
dukcji ubocznej, wykorzystując 
swoje rezerwy.

S. SKAUMOW8R1 
Białystok

Nasze instancje zetempowskie. 
Zarząd Główny ZMP — wkła­
dają sporo wysiłku, aby szkolne 
koła i drużyny umiały wszech­
stronnie pomagać szkole w 
kształtowaniu nowego człowie­
ka. W wielu szkołach organiza­
cja nasza nauczyła się trakto­
wać sprawę nauki jako główne 
zadanie. Na zebraniach kół i 
zbiórkach zastępów omawia się 
wyniki nauczania, mówi się o 
pomocy słabszym, o walce z le­
nistwem i nieuczciwością i do­
brze, że stawia się te sprawy 
Ale jakże często jest w tym 
wiele nieporadności, płycizny 
i niekonsekwencji. Np. słuszna 
w intencjach pomoc słabszym 
ze strony lepszych uczniów, nip 
rzadko przeradza się w premię 
dla leniuchów, mającą swój 
wyraz w całorocznym ich „ho­
lowaniu". Przyczyn należy szu­
kać przede wszystkim w tym. 
że często jeszcze młodzież na­
sza pracuje sama, nie zwraca 
się o pomoc do nauczycieli, 
chociaż zdarza się. że i nauczy­
ciele nie zawsze chcą tej pomocy 
i opieki udzielić.

Młodzież nasza oprócz życia 
szkolnego, oprócz obowiązków 
szkolnych ma swoje pragnienia 
i zainteresowania, o których nie 
słyszy często organizacja ZMP. 
nie wie szkoła. Młodzież 
oprócz zebrań I dyskusji, wycie­
czek, wspólnych zabaw, rwie się

do sportu, marzy o dalekich po­
dróżach, o wiekich odkryciach, 
o bohaterskich czynach,, a my 
wszyscy razem — szkoła, nau­
czyciel, organizacja wciąż jesz­
cze za mało wychodzimy na 
przeciw tym marzeniom. Mło­
dzież ma różnorodne zaintereso­
wania, dyskutuje o koleżeń­
stwie, przyjaźni, miłości, a my 
często — i szkoła i organizacja 
— traktujemy te zagadnienia 
iako drobne, „nie polityczne“ 
stojące na marginesie naszej 
wielkiej roboty.

Młodzież pragnie ciekawych 
dyskusji prowadzonych prze? 
iudzi dobrze znających zagad­
nienie — myślę o literatach, 
naukowcach, inżynierach.

Młodzież szybko rośnie, 
wzrastają Je) wymagania w 
stosunku do organizacji i 
szkoły. Tymczasem naszemu 
aktywowi, a nierzadko i na­
uczycielom trudno jest jesz­
cze mówić o literaturze i jej 
kierunkach, o muzyce 1 malar­
stwie, o frapujących odkryciach 
naukowych z fizyki czy chemii 
Stąd płycizna, sloga nowość — 
a przecież nic tak nie odpycha 
młodego człowieka lak frazesy 

suche formułki wyuczone na 
pamięć.

Wiele mówi się u nas w 
ZMP na temat kształtowania 
naukowego światopoglądu. Spra­

wa ta jak wiadomo była podsta­
wowym problemem tegorocz­
nych konferencji sierpniowych 
Zagadnienia te są trudne i 
skomplikowane. wielu ludzi 
nawet ze średnim wykształce­
niem ma trudności w ich rozu­
mieniu i interpretowaniu, a 
tymczasem w ZMP i wielu 
szkołach aktywista ZMP. lub 
przewodnik, którzy już dawno 
wyzbyli się idealistycznych ob­
ciążeń nie potrafią jednak 
przekonywająco wyjaśniać dzie­
ciom i młodzieży jak powsiat 
świat, jak powstawało życie, bo 
sami mają jeszcze niedostate­
czną wiedzę, a dzieci i młodzie? 
pytają, napierają na przewodni­
ka czy organizatora, żądają 
szczegółów, wyjaśnień, chcą na­
wet dyskutować. Wiele w tym 
zakresie pomagają poletka I o- 
gródki miczurinowskie, zajęcia 
techniczne, wycieczki geologicz­
ne. nauka fizyki i chemii, ale 
to leszcze nie wystarcza. Dla­
tego w celu pogłębienia pracy 
oświatowo-pogiądowej trzeba le­
piej przygotowywać aktyw 
ZMP, przewodnika drużyny, 
organizatora, nauczyciela i nie 
tylko dorywczo, na seminariach 
czv też naradach, lecz poprze? 
stałe i systematyczne szkolenie.

Mówiłam dotychczas, towarzy­
sze, o niektórych brakach w na­
szej wspólnej pracy z młodzie­
żą, nie znaczy to jednak, że

s i  w * * * - -w«, -*.«*, «

Spotkanie z francuską książką
W kamieniczce stojącej na zbiegu dwóch warszawskich 

ulic, Nowego Swla.u I Alei Jerozolimskich, w której znaj­
duje się Klub Międzynarodowej Prasy I Książki, zorganizo­
wano w ostatnich dniach wystawę poświęconą francuskiej 
książce.

Na wystawie zgromadzono kilkaset egzemplarzy wydanych 
w Polsce przekładów dziel literatury francuskiej — zarówno 
klasycznej Jak | współczesnej, które ukazały się po wojnło 
nakładem dziesięcin polskich wydawnictw.

Pod trójkolorową flagą Francji, pod portretami geniu­
szów śmiałej klasycznej literatury francuskiej: Rabelais, 
Voltaire. Diderot, Hugo, Balzaca, Stendhala. Flauberta 
t wielu innych, stoją półki I gabloty z książkami, które uj­
rzeć dziś można w świetlicach robotniczych, szkolnych, woj- 
sko wych czy wiejskich, (u doi u).

Specjalny dział wystawy poświęcono plakatom i zdję­
ciom ze sztuk klasyków francvskich, wystawionych na sce­
nach teatrów Polski Ludowej oraz plakatom filmów fran­
cuskich granych na naszych ekranach, (zdjęcie na prawo).

Foto CAF: Zarzycki

4
4
4
i
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
i
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

■ 4

nie mamy osiągnięć: o nich też 
trzeba mówić, nawet szczycić 
się nimi. W okresie 9-ciu lat wła 
dzy ludowej, w atmosferze wal­
ki i pracy dla ojczyzny dokona­
ło sie zjednoczenie ruchu mło­
dzieżowego, wzrósł autorytet 
ZMP ora? rozrastały się nasze 
szeregi. D?>ś ZMP to wielka si­
ła. zdolna do zaktywizowania ca 
lej młodzieży — zdolna do wy­
konywania zadań na rjnarę 
przemian jakie zachodzą w na­
szym kra)u.

Gruntownym przeobrażeniom 
ideologicznym i organizacyjnym 
uległo również harcerstwo.

Nowe harcerstwo zd«>hvło so­
bie prawo obywatelstwa w na­
szej szkole. W ciągu czterec h lat 
istnienia nowego harcerstwa, o- 
siągnęltśmy 5-krotny wzrost 
liczbowy członków w porów­
naniu z dawną skautową orga­
nizacją; liczba harcerzy wynosi 
obecnie 1.300 tysięcy.

IX Plenum naszej Partii po­
stawiło przed całym narodem 
zadanie większe) trosk) o czło­
wieka. o Jego materialne t kul­
turalne potrzeby. Dla nas — 
dła szkoły I ZMP, znaczy to 
wzmóc wysiłek dia zapewnie­
nia młodzieży jeszcze pełniej­
szego rozwoju, dla mocniejsze­
go powiązania jej z życiem po- 
lit.vcz.nvm i kulturalnym kraju. 
Będziemy więc aktywnie) pra­
cować z młodzieżą wiejską 
nad sprawą wyboru zawo­
du, by nie odch‘«1z!ła ońa 
do miast, by awans swój 
widziała w rodz.innej wsi, 
wsi zamożnej I kulturalne) — 
wsi tdącej do socjalizmu Bar­
dziej niż dotychczas będziemy 
pracować z naszym akivwem i 
aparatem by zdobvł on mini­
mum wiedzy agrotechnicznej i 
zootechnicznej, po to by łatwiej 
i konkretniej mówić on mógł z 
chłopcem f dziewczyną na wsi 
— o sprawach najbardz.ie) dla 
nich aktua!rrvch — po IX Ple­
num KC PZPR. na temat tego 
co zrobić by zwiększyć wydaj­
ność z hektara, by lepsze mieć 
wyniki w hodowli* by lepiej 
pracować dla siebie i państwa. 
Zbliży to nas do stojących do­
tąd na uboczu nasze) walki I 
pracy — bo nie dotarliśmy do 
nich — tysięcy młodych chło­
pów ( chłopek, by najlepsi z 
nich mogli sie znaleźć vu na­
szych szeregach 

Nowe koła ZMP I drużyny 
harcerskie, taro gdzie dotąd są 
leszcze tak zwane białe plamy, 
nowe dziesiątki ofiarnych człon­
ków, tam gdzie nasze koła gro­
madzkie są leszcze małvmi 
grupkami -  takie Jest zadanie 

naszej pracy przed U Zjaz- 
Partii.

W
dem

Z pobytu deputowanych 
francuskich w Polsce

Deputowani francuscy, którzy 
w <in,u 8 hm w godzinach wie­
czornych przybyli do Krakowa, 
zwiedzili dnia 9 bm. Kraków 
oraz miasto ( Kombinat Nową 
„ “ ' t '  ™ eodztnarh popo).,dnio­
wych 9 om. goście odjechali do 
Wflrs-Fa wy,

* m

Półki umieszczone w... . maleńkiej klubowej czytelni nie mogły pomieścić wszy­
stkich pozycji dzieł l iteratury francuskiej, których wydania w setkach tysięcy egzempla­
rzy zostały wznowione lub po raz pierwszy wydane po wojnie. Mówią o tym umieszczone 
na szkle plansze stojące między pólkami i gablotami 

Na jednej z nich czytamy, że tylko tv pierwszym półroczu br wydano to Polsce 752 
tysiące egzemplarzy dziel klasyków francuskich oraz 275 tys. egzemplarzu dziel fran­
cuskich autorów współczesnych.

Odznaczenie 
L I. Wyszyńskiego 

Orderem Lenina
MOSKWA. Agencja TASS do­

nosi:
W związku z 70 rocznicą uro­

dzin pierwszego zastępcy mini­
stra spraw zagranicznych ZSRR 
A. J. Wyszyńskiego l w uznaniu 
lego wybitnych zasług wobec 
państwa radzieckiego, Prezy­
dium Rady Najwyższe) ZSRR 
odznaczyło go Otdetem Lenina,



m̂łody k̂owator rolnictwa
D z ia ł p o d  redakc ją  inż . m g r P. H an o w e ra

Z dyskusji na Krajowej Naradzie Aktywu ZMP

IV sprawie Lugano i X Wyścigu
Dookoła Polski

„Młodzie! zetempowska winna jak najbardziej czynnie uczestniczyć w wprowadzeniu nowych, przo­
dujących metod pracy w rolnictwie“.

(Z tez do dyskusji przed I I  Zjazdem PZPR, przyjętych przez IX  Plenum KC PZPR). 

= = = = = = = ■  ■ -----------------------

O czynny udział młodzieży 
ir  wprowadzaniu nowych metod pracy w rolnictwie

IX  Plenum KC PZPR postawiło 
jako zadanie pierwszoplanowe na 
najbliższe dwa lata uruchomienie 
rezerw tkwiących w naszym rolni­
ctwie.

Rezerwy te są b. wielkie. Zastoso­
wanie najprostszych zabiegów agro­
technicznych i niektórych tylko 
osiągnięć nauki rolniczej, od razu 
musi wpłynąć bardzo korzystnie na 
rozwój naszej gospodarki rolnej. Bę­
dzie to korzyść realna, konkretna 
dla naszych chlorów pracujących, 
a zarazem dla całego narodu. Albo­
wiem podniesienie wydajności z ha 
w płynie na podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących miast i  wsi.

Weźmy prosty przykład: doświad­
czenia wykazują, że wymiana ziem­
niaków pochodzących z danego go­
spodarstwa na odpowiedni materiał 
sadzeniowy może zwiększyć nasze 
plony ziemniaków o ok. 30 do 40 
proc. Cyfra olbrzymia. Osiągnięcie 
takie w skali krajowej oznaczałoby 
zwiększenie bazy paszowej, zwięk­
szenie ilości trzody chlewnej, a więc 
więcej mięsa, więcej tłuszczu.

Prosty więc zabieg, łatwy do wy­
konania — a jakie olbrzymie korzy­
ści. Jednak nie stosujemy do dotąd 
szerzej. — A przecież iluż to chłopów 
nauczyło się już dziś wymieniać ziar­
no siewne i przekonało się o korzy­
ściach płynących z takiej wymiany.

Dlaczego nie mielibyśmy również 
wymieniać ziemniaków? Jest to 
tylko jeden przykład wskazujący na 
olbrzymie rezerwy tkwiące w na­
szym rolnictwie, które można na­
tychmiast uruchomić. Takich przy­
kładów można by przytoczyć bardzo 
dużo.

W tezach przyjętych za podstawę 
do dyskusji przed I I  Zjazdem PZPR 
..O zadaniach rolnictwa w latach 
1934—1953 i zapewnienie niezbęd­
nych środków dla wzrostu produkcji 
rolniczej1' IX  Plenum wskazuje, że 
należy: ... w-zmóc propagandę poglą­
dową przez zakładanie poletek po­
kazowych...“  jako na jedno z naj­
ważniejszych zadań w dziedzinie po- 

* pularyzacji wiedzy rolniczej mają­
cych wpłynąć na szybkie podniesie­
nie wydajności naszego rolnictwa.

Istotnie, cóż lepiej przekona chło­
pa o skuteczności jakiegoś nowego 
zabiegu agrotechnicznego, jak wła­
śnie poletka pokazowe, na których 
będzie mógł sam, na własne oczy zo­
baczyć, że poletko, na którym zasa­
dzono np. ziemniaki z jego gospo­
darstwa daje o wiele mniej, aniżeli 
obok położone poletko, na którym 
zasadzono sadzeniaki z wymiany.

Czy może nasza młodzież wiejska

*

biernie stać na uboczu walki o 
pchriięcie naszej gospodarki rolnej 
na wyższy poziom? Rzecz jasna, że 
nie. Młodzież wiejska stanąć musi w 
pierwszych szeregach tej walki, na 
czele ze sw>oją organizacją ZMP.

W przemówieniu towarzysza Bo­
lesława Bieruta na IX  Plenum KC

PZPR czytamy: ..Zadanie zwiększe­
nia plonów w drobnych gospodar­
stwach chłopskich polega więc w 
niemałym stopniu na szerokim i 
umiejętnym rozpowszechnieniu no­
woczesnej wiedzy rolniczej, na 
wszechstronnym organizowaniu po­
mocy chłopom pracującym w zaopa­
trzeniu w doborowe nasiona, lepsze 
narzędzia, nawozy mineralne, na 
umożliwieniu im stałych porad i 
konsultacji ze strony służby agrono­
micznej i weterynaryjnej. W upow­
szechnieniu wiedzy rolniczej odgry­
wka doniosłą rolę metoda poglądowa, 
organizowanie sieci pól doświad­
czalnych, wystaw itp., jak również 
zainteresowanie młodzieży chłopskiej 
nauką rolniczą...“

Towarzysz Bierut wskazuje dalej, 
że młodzież wiejska winna zdoby­
wać wiedzę rolniczą w szkołach i na 
kursach rolniczych oraz w rolniczych 
kolach samokształceniowych, kół­
kach wynalazców, racjonalizatorów 
i przodowników rolnictwa.

Tezy do dyskusji przed II Zjazdem 
PZPR. przyjęte przez IX  Plenum 
KC PZPR mówią: „Młodzież zetem- 
powska winna jak najbardziej czyn­

nie uczestniczyć w? wprowadzaniu 
nowych, przodujących metod pracy 
w' rolnictwie. Należy zapewnić sze­
roki udział młodzieży wiejskiej w 
podnoszeniu wszystkich dziedzin w 
produkcji rolniczej w gromadzie...“ 

Młodzież powinna więc nie tylko 
uczyć się wiedzy rolniczej w ramach

szkolenia lub samokształcenia, pro­
wadzonego obecnie, przez lektoraty 
Upowszechnienia Wiedzy Rolniczej 
przy wydziałach rolnictwa i leśni­
ctwa powiatowych rad narodowych 
— lecz równocześnie uczestniczyć w 
wprowadzaniu przodujących metod 
pracy w rolnictwie, zakładać polet­
ka doświadczalne, aby przekonywać 
siebie i innych o wyżśzości nowych, 
przodujących metod i przyczyniać 
się do zastosowania tych metod w 
gromadzie, spółdzielni produkcyjnej, 
w PGR-ze.

Kola ZMP na wsi powinny już te­
raz, zimą, przygotowywać się do za­
kładania wiosną poletek doświad­
czalnych. tworzyć kółka samo­
kształceniowe przy pomocy fachow­
ców’ rolniczych i przodujących chło­
pów — zastanawiać się. jakie polet­
ka doświadczalne zakładać, jaki te­
mat wybrać do doświadczeń, co jest 
najbardziej potrzebne rolnictwu w7 
ich gromadzie.

Wiadomo, że już dziś mamy w 
Polsce pokaźną ilość różnych kółek 
przodowników rolnictwa — kółek 
miczurinowskich, doświadczalnych 
itp. Wiele z tych kółek ma już na­

wet poważne osiągnięcia lecz osiąg­
nięcia te nie zawsze są dobrze zna­
ne szerszemu ogółowi.

Propozycja wprowadzenia w 
„Sztandarze Młodych“ stałej rubry­
ki młodych doświadczalników, mi- 
czurinowców, agrobiologów — którą 
to rubrykę postanowiliśmy nazwać 
„Młody nowator rolnictwa“ ■— wy­
nikła z dążenia pracowników nauko­
wych przyjścia z pomocą wszyst­
kim młodym pracownikom rolnictwa 
oraz tym, którzy chcą nimi zostać. 
Dlatego zwracamy się do W’as — ko­
leżanki i koledzy z kółek miczuri­
nowskich i doświadczalnych — pisz­
cie do nas o swoich doświadczeniach, 
o zamiarach i planach, o trudno­
ściach i przeszkodach, zwracajcie się 
o wszelką pomoc, której w oparciu 
o gospodarcze i naukowe płaców’ki 
rolnicze zawsze będziemy się starali 
wara udzielić.

„Miody nowator rolnictwa“ będzie 
odtąd ukazywał się w „Sztandarze 
Młodych“ kilka razy w’ miesiącu.

„Młody nowator rolnictwa“ sta­
wia sobie za zadanie niesienie po­
mocy organizacyjnej, zawodowo-rol- 
niczej. metodycznej oraz udzielanie 
wszelkich porad i wskazówek mło­
dym nowatorom rolnictwa w gospo­
darstwach spółdzielczych państwo­
wych oraz w gromadach.

„Miody nowator rolnictwa“ zaj­
mować się będzie przede wszystkim 
kołami młodych nowatorów rolni­
ctwa, doświadczalników', kółkami 
młodych miczurinowców na wsi i w 
szkołach oraz wszelkimi innymi 
kółkami i zespołami młodzieży, któ­
ra pracuje nad poznaniem i wpro­
wadzeniem w’ życie, nowych, przo­
dujących metod pracy w rolnictwie.

„Młody nowator rolnictwa" służyć 
będzie szczególnie upowszechnianiu 
osiągnięć istniejących już kółek mi­
czurinowskich, wymianie doświad­
czeń między młodymi przodównika- 
mi rolnictwa oraz nawiązywaniu 
bardziej systematycznej i konkretnej 
niż dotychczas współpracy między 
placówkami naukowymi instytucji 
rolniczych a praktyką rolniczą.

Młodzi przodownicy rolnictwa, 
miczurinowcy, doświadczalnicy! In ­
żynierowie i technicy wszelkich 
dziedzin gospodarstwa wiejskiego! 
Przodujący chłopi i przodujące go­
spodynie wiejskie! Piszcie do „M ło­
dego nowatora rolnictwa" o swmich 
osiągnięciach, trudnościach. uwa­
gach! Zwracajcie się o pomoc!

„Sztandar Młodych" szeroko otwie- 
ra przed wami swoje stronice i go­
rąco zaprasza was do współpracy 
nad rozwijaniem szerokiego ruchu 
młodych nowatorów — przodowni­
ków rolnictwa!

Inż. mgr P. HANOWER

Piękna pszenica na polu doświadczalnym w Gołębie wie pod Kutnem.
Foto CAF

Chciałbym omówić niektóre 
braki pracy wychowawczej w 
kolarstwie. Przede wszystkim 
chciałem zacząć od siebie, po­
nieważ nie zawsze stałem na 
w’ysokości zadania i spotkałem 
się ze strony aktywu ZMP i 
opinii sportowej ze słuszną 
krytyką.

Moje wycofanie się z -wy­
ścigu w Lugano, nie zawsze pra­
wdziwie zetempowski stosunek 
do krytyki, wynika według 
mego zdania przede wszystkim 
z tego, że przez większą część 
roku jestem oderwany od ży­
cia mojej organizacji ZMP. że 
zbyt mały biorę udział w co­
dziennej pracy politycznej ja­
ko zetempowiec.

Szczególnie mocnym echem, 
po wielu sukcesach kolarstwa 
polskiego, odbiła się porażka 
naszej reprezentacji na Ama­
torskich Kolarskich Mistrzost­
wach Świata w Lugano, w 
której i ja brałem udział.

Krytyka skierowana pod ad­
resem uczestników naszej re­
prezentacji na tych mistrzo­
stwach w zasadzie była słusz­
na i choć początkowo nie bar­
dzo się z nią godziłem, to po 
zebraniu aktywu Sekcji K o-' 
larskiej CWKS zrozumiałem 
je j istotę i słuszność.

Zasadniczym moim błędem 
było to. że nie sprzeciwiałem 
się kategorycznie mojemu wy­
jazdowi do Lugano, czując, że 
w tym okresie przechodziłem 
poważny kryzys formy.

Drugim błędem, jaki popeł­
niłem. był sam fakt wycofania 
się przeze mnie w wyścigu na 
szosie w Lugano, bowiem — 
mimo złego samopoczucia i 
kryzysu — winianem był ten 
wyścig ukończyć.

Jednakże na wynik złożyło 
się wiele przyczyn, które w 
prasie sportowej były naświet­
lane w sposób ogólnikowy,' a  
o których pragnę powiedzieć 
bardziej szczegółowo.

Krótkowzroczność 
Sekcji Kolarskiej GKKF
Zasadniczym błędem w pra­

cy kierownictwa Sekcji Kolar­
stwa GKKF jest moim zda­
niem krótkowzroczność, której 
rezultaty odbiły się między in­
nymi na wynikach w Lugano.

Kierownictwo Sekcji Kolar­
stwa GKKF, jak również Rada 
Trenerów, wiedziały o tym, że 
w roku 1953 odbędą się M i­
strzostwa Świata. Przewidu­
jąc, że mamy wziąć udział w 
tych Mistrzostwach, należało 
zorganizować należyte przygo­
towanie do tak poważnej im­
prezy.

Nadmierne wykorzystanie 
pewnej grupy zawodników i 
niewidzenie całej masy mło­
dych. wybijających się utalen­
towanych sił ma swoje dwie 
zasadnicze zie strony.

Po pierwsze — przyczynia 
się do szybkiego „wykańcza­
nia“ zawodników, po drugie 
•— wpływa demobilizująco na 
pozostałych zawodników, cze­
go często nie widzi kierownic­
two Sekcji Kolarstwa GKKF.

Nie jest to kwestią przy­
padku, lecz rezultatem stylu i 
metod pracy kierownictwa

Stanisław Królak
członek rep rezentac ji ko la rsk ie j

Sekcji Kolarstwa GKKF i Ra­
dy Trenerów. ,

Brak właściwej pracy 
wychowawczej na obozach

Drugim błędem, za który 
ponosi całkowitą odpowiedzial­
ność kierownictwo Sekcji Ko­
larstwa GKKF i Rada Trene­
rów, jest niewłaściwa praca 
wychowawcza, prowadzona na 
obozach.

Na żadnym jeszcze obozie 
kadry (za wyjątkiem jednego, 
gdzie wykładowcą był instruk­
tor ZG ZMP T. Budny) nie 
spotkałem odpowiedniego czło­
wieka, który by właściwie po­
prowadził pracę polityczną.

Osoby; wyznaczone do pro­
wadzenia tej pracy ogranicza­
ły się do suchego odczyta­
nia broszur i konspektów, nie 
zajmując się wcale organizo­
waniem pracy aktywu sporto­
wego, prowadzeniem i organi­
zowaniem dyskusji, gier, zabaw 
lub rozrywek kulturalno - o- 
światowych.

Również stosunek przedsta­
wicieli GKKF do zawodników 
jest niekiedy niewłaściwy. 
Świadczą o tym następujące 
przykłady: przedstawiciel Sek­
cji Kolarstwa GKKF, ob. Cie­
ślak uczestniczył w Międzyna­
rodowej Konferencji zorganizo 
wanej w Szwajcarii i z tego 
tytu łu  zetknął się z nami w 
Lugano. jako opiekun naszej 
reprezentacji. Po wycofaniu 
się przeze mnie z wyścigu po­
wiedział: „Kolarze... Was pu­
ścić na mistrzostwa Pruszko­
wa, a nie na mistrzostwa 
świata".

Inny przykład: na Wyścigu 
Dookoła Polski sędzia główny 
wyścigu ob. Wasilewski Stani­
sław. wobec zawodników i kie­
rownictwa wyścigu oświadczył, 
że gdyby jego skrytykowano 
tak, jak Wilczewskiego, rzucił­
by rower i kolarstwo.

W ostatniej chwili
Na wynik naszej reprezenta­

c ji w Lugano złożyła się rów­
nież niewłaściwa, chaotyczna 
praca Sekcji Kolarstwa GKKF. 
Cały wyjazd zmontowany zo­
stał W przeciągu kilku dosłow­
nie dni, na łeb na szyję.

Mało tego. Drużyny innych 
państw trenowały na miejscu 
od kilku tygodni. My przyje­
chaliśmy do Lugano we 
czwartek, a w sobotę mieliśmy 
zawody. Obraz ten dopełńmy 
stwierdzeniem, że większość 
naszej drużyny odchorowała 
podróż powietrzną, w rezul­
tacie czego na ziemi szwajcar­
skiej stanęliśmy tuż przed 
startem zupełnie wyczerpani.

Jednakże rezultaty wadliwej 
pracy sekcji Kolarstwa GKKF 
i Rady Trenerów nie skończy­
ły  się na Lugano. Rozpętała 
się burza wokół kolarskiego 
Wyścigu Dookoła Polski. Nie 
przeczę, że cała atmosfera po 
porażce w Lugano sprzyjała 
niezadowoleniu zawodników, 
w’ rezultacie czego — jak słu­
sznie stwierdziła nasza pra­

sa — zawodnicy nasi a w tej 
liczbie i ja, niejednokrotnie 
niewłaściwie zachowali się na 
trasie X Wyścigu Dookoia Pol­
ski.

Jako jeden z zasadniczych 
zarzutów skierowanych prze­
ciw nam była rzekomo mała 
szybkość przeciętna wyścigu. 
Zarzut ten jednak w przecią­
gu kilku tygodni odwołano, po­
nieważ okazał się niesłuszny.

Dlaczego te zarzuty i szereg 
innych okazały się niesłuszne? 
Dlatego, że drukowane były 
opinie ludzi, nie znających się 
na kolarstwie, nie biorących 
nawet udziału w tym wyścigu, 
a tylko oceniających ten wy­
ścig zza biurka. Mam tu na 
myśli przede wszystkim nie-, 
słuszny artykuł tow. Dudzia­
ka, który demoralizująco wpły­
nął na zawodników.

Aby uniknąć podobnych błę­
dów uważam, że należy typo­
wać bardziej odpowiednich i 
odpowiedzialnych ludzi do to­
warzyszenia wyścigowi, do je­
go analizy i oceny.

Rola kół ZMP
Uważam, że podniesienie po­

ziomu stanu moralnego na­
szych wyczynowców — nie ty l­
ko kolarzy — winniśmy osią­
gnąć przede wszystkim drogą 
pogłębienia pracy w kotach 
ZMP. W tym celu na macie­
rzystych zebraniach organiza­
cji ZMP winna być częściej 
niż dotychczas analizowana 
postawa moralna naszych 
sportowców. Na swoim przy­
kładzie uważam — że właści­
wa stosowanie krytyki i sa­
mokrytyki jest najlepszą me­
todą w wychowaniu sportow­
ców, którym często popular­
nie mówiąc —» uderza woda 
sodowa do głowy.

Uważam, że Zarząd Głów­
ny ZMP winien szczególną 
uwagę zwrócić na zabezpie­
czenie należytego poziomu pra­
cy wychowawczej na obozach 
i zgrupowaniach kadry naro­
dowej, trafnie dobierać kie­
rowników tej pracy.

*
Wypowiedź tow. Królaka 

stanowi cenne uzupełnienie 
dyskusji, jaka toczyła się nie­
dawno wokół postawy naszych 
kolarzy w Lugano i podczas 
X Wyścigu Dookoła Polski. 
Głos jednego z naszych najle­
pszych kolarzy zawiera obok 
samokrytyczncj oceny niektó­
rych spraw, dotyczących bez­
pośrednio tow. Królaka, postu­
laty, których rozpatrzeniem 
powinny zająć się centralne 
władze sportowe przy pomocy 
zainteresowanych wydziałów 
ZG ZMP.

Z naszej strony — chcąc 
mieć pełną jasność w tych 
sprawach, ponieważ wspomi­
nany w wypowiedzi tow. Kró­
laka artykuł tow. Dudziaka u- 
kazał się w „Sztandarze Mło­
dych" — prosimy autora teao 
artykułu o ponowne zabranie 
głosu na łamach naszej gazety 
i ustosunkowanie się do 
wspomnianych zagadnień.

(Red.)

Niez łomny
Wielu jest synów polskiej 

klasy robotniczej i jej partii, 
którzy są wzorem dla ożywio­
nych gorącym żarem młodzień­
czego zapału, niezłomną wolą 
tworzenia rzeczy wielkich w 
naszej Ludowej Ojczyźnie — 
mas polskiej młodzieży. Wśród 
najlepszych z nich znajduje 
*ię nazwisko Alfreda Lampe.

Alfred Lampe całe swe ży­
cie poświęcił walce o sprawę 
ludu pracującego. Był wybit­
nym działaczem Komunistycz­
nej Partii Polski, która w la­
tach międzywojennych rządów 
burżuazji, wskazywała jedynie 
słuszną drogę walki O praw­
dziwą niepodległość Polski, o 
wyzwolenie człowieka pracy, o 
Polskę Ludową. Był jednym z 
tych, którzy w latach okupacji 
hitlerowskiej wykuwali pro­
gram nowej, wolnej Polski i 
wskazywali jedynie słuszną 
drogę do jego realizacji. 
Odważnie i żarliwie wal - 
czył o wcielenie w życie tego 
programu, wraz z innymi ko­
munistami współtworząc Zwią­
zek Patriotów Polskich i od­
działy wojska polskiego na go­
ścinnej ziemi radzieckiej.

. ★
Alfred Lampe urodził się w  

1900 roku. Był synem war­
szawskiego robotnika. W ro­
ku 1921 wstąpił do partii.

Ciężkie to były czasy dla 
narodu polskiego, ciężkie i bez 
perspektywy ' lepszego jutra 
dla milionowych rzesz robot­
niczej j chłopskiej młodzieży, 
dla której zamknięte były dro­
gi do szkół, do pracy.

Alfred Lampe o takiej ma­
rzył Polsce w jakiej my dziś 
żyjemy: bez fabrykantów i ob­
szarników, bez wyzysku i uci­
sku, o Polsce tudu pracujące­
go, która w oczach rośnie, roz­
kwita i pięknieje. Ale nie tyl­
ko marzył — postanowił 
walczyć o nią, walczyć żarli­
wie i nieugięcie. 1 tt? właśnió 
gorące pragnienie walki z 
wyzyskiem, uciskiem i krzyw­
dą, ta właśnie miłość do pro­
stego człowieka, do ojczyzny, 
uraz nieprzejednanie ; głęboka 
nienawiść do wyzyskiwaczy 1 
gnębicielł, do burżuazyjnych 
grabarzy własnej ojczyzny — 
władców ówczesnej Polski — 
przyprowadziły go w szeregi 
tych, którzy niezłomnie i nie- 
ulękle prowadzili walkę prze­
ciwko faszystowsko - sanacyj­
nej dyktaturze, przeciwko ka- 
p'tallstycznemu ustrojowi wy­
zysku i nędzy — w szeregi 
polskich komunistów,

KPP była jedyną rewolucyj­
ną, marksistowską partią, któ­
ra walczyła o interesy narodu 
polskiego, konsekwentnie prze-

clwstawiała się awanturnicze] 
polityce obszarniczo - kapitali­
stycznych rządów, organizowa­
ła masy do walki z wyzyskiem 
i uciskiem; była partią, która 
rzeczywiście broniła niepodle­
głości Polski.

Alfreda Lampe wychowała 
i zahartowała w walce najlep­
sza rzeżbiarka młodych serc i 
umysłów — partia.

Alfred Lampe usilnie pra­
cował nad sobą, dzięki czemu 
przyswoił sobie gruntownie 
naukę marksizmu-leninizmu, 
poznał ekonomię, historię, fi­
lozofię. Pogłębiając stale swo­
ją wiedzę marksistowską za­
równo na wolności w warun­
kach konspiracji jak i w cza­
sie pobytów w więzieniu Lam­
pe był zawsze wierny zasa­
dom marksistowsko-leninow­
skiej nauki i konsekwentnie 
stosował ją w swej działalno­
ści partyjnej.

Żył, pracował i walczył dla 
sprawy, dla partii. I  choc;aż 
nierówna i niezmiernie ciężka 
bvła walka prowadzona przez 
KPP, nie zawahał się ani 
razu, niezłomnie wierzy! w 
zwycięstwo, a swą żarliwością, 
głęboką wiarą i przekonaniem 
umiał również zapalać serca 
robotników, chłopów, młodzie­
ży. Niezwykle skromny i ser­
deczny w stosunku do ludzi, 
a jednocześnie wymagający i 
stanowczy jako rewolucjoni­
sta umiał uczyć słowem i przy­
kładem, być wychowawcą, 
przyjacielem i dowódcą w 
walce, umiał kierować masa­
mi.

Toteż partia ufała mu i da­
wała coraz to nowe, coraz 
trudniejsze zadania.

W  1926 r. partia powierzyła 
mu funkcję sekretarza Komu­
nistycznego Związku Młodzie­
ży Polskiej. Od 1930 r. był 
członkiem najwyższych władz 
Komunistycznej Partii Polski 
— Sekretariatu i Biura Poli­
tycznego KC KPP,

Jako wszechstronnie wy­
kształcony rąarksista-tenino- 
wiec — Alfred Lampe był wy­
bitnym teoretykiem, Ideolo­
giem i działaczem. KPP. Wal­
cząc z sanacyjno-pilsudezy- 
kowską dyktaturą faszystow­
ską, ze zdradziecką prawicą 
PPS, z błędami które stopnio­
wo przezwyciężała KPP sta­
jąc się partią marksistowsko-

(w
leninowską — Lampe łączył 
w  sobie rzadką i niezwykle 
cenną zdolność kierowania 
walką swej klasy z wytycza­
niem perspektyw i dróg na 
przyszłość.

Był jednym z tych czoło­
wych działaczy KPP, którzy 
wskazywali polskim robot­
nikom i chłopom, że wa­
runkiem i podstawą ich siły 
I zwycięstwa w walce o Polskę 
Ludową, w walce o zabezpie­
czenie i utrwalenie niepodle­
głości Polski jest sojusz robot­
niczo-chłopski pod kierowni­
ctwem klasy robotniczej i jej 
partii. Jednym z tych, którzy 
wskazywali, że jedynie słusz­
ną polityką zagraniczną Pol­
ski, polityką zgodną z intere­
sami najszerszych mas nasze­
go narodu, jest trwały sojusz, 
i niezłomna przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim — pierwszym 
i jedynym wówczas krajem 
socjalizmu.

Jako członek kierownictwa 
KPP Alfred Lampe — zawsze 
bronił jedności partii, jej czy­
stości ideologicznej, bronił jej 
leninowskich zasad. Widział 
siłę partii w nierozerwalnej 
więzi z masami, w wierności 
zasadom marksizmu - leniniz- 
rau i w jej internacjonalizmie. 
Swoimj wystąpieniami na Zja­
zdach i plenach partii wniósł 
ogromny wkład do ideologicz­
nego i organizacyjnego kształ­
towania się KPP w partię le­
ninowską.

Jako działacz partyjny Lam­
pe utrzymywał najściślejszą 
więź walczącymi o swe pra­
wa, o władzę, masami robotni­
ków i chłopów. Z ramienia 
partii przewodzi) walce straj­
kowej warszawskich tramwa­
jarzy i łódzkich włókniarzy. 
Znali go i kochali górnicy i 
hutnicy „Czerwonego Zagłę­
bia", znała go też ł kochała 
młodzież KZM-owska, którą 
troskliwie wychowywał i 
kształtował, widząc w niej no­
we kadry rewolucjonistów, re­
zerwę partii.

Toteż nienawidziły go ! 
prześladowały ówczesne ob- 
szirniczo - kapitalistyczne rzą­
dy. W ciągu swojej działalnoś­
ci Alfred Lampe byl wielo­
krotnie aresztowany i więzio­
ny. Vr 1933 roku skazany zo­
stał na 15 lat wiezienia. Prze­

żo łn ie rz  w ie lk ie j  sprawy
10 rocznicę śmierci Alfreda Lampe)

bywając w więzieniach bur­
żuazji: we Wronkach, Moko­
towie, Rawiczu — Lampe pro­
wadził nadal pracę wycho­
wawcza wśród więźniów, nie 
tracąc ani na chwilę ducha i 
wiary w zwycięstwo. W lo­
chach Rawicza zastał go też 
tragiczny dla narodu polskie­
go wrzesień 1939 roku. Stąd 
też wyrwał się wraz z Maria­
nem Buczkiem i innymi komu. 
nistami, by bronić Ojczyzny 
przed hitlerowskim najazdem. 

-Ar
Po klęsce wrześniowej, Lam­

pe udaje się do Związku Ra­
dzieckiego, gdzie rozwija oży­
wioną działalność wśród pol­
skich emigrantów. Skupia

liczne rzesze Polaków znajdu. 
jących się w ZSRR. Umacnia 
ich na duchu, wlewa w nich 
sw{ wiarę w zwycięstwo nad 
faszyzmem, wiarę, że Polska 
odrodzi się jako wolne, demo­
kratyczne państwo. Pracuje 
jako redaktor organu ZPP 
„Nowe widnokręgi" — wska­
zując w swych artykułach, że 
najsłuszniejszą i jedyną drogą 
d odzyskania niepodległości i 
odbudowy Polski jest organi­
zowanie narodu polskiego we 
Froncie Narodowym pod prze- 
wodem klasy robotniczej i jej 
partii i konsekwetna walka z 
okupantem’u boku Arm ii Ra­
dzieckiej.

Jednocześnie demaskował

zdradziecka, antynarodową ro­
lę reakcyjnego tzw. „rządu 
emigracyjnego" w Londynie i 
skupionych wokół niego sana­
cyjnych bankrutów. Wykazy­
wał on, że naród polski nie da 
się już więcej oszukać, że 
Polska, którą lud wywalczy z 
pomocą Kraju Rad — będzie 
Polską ludu pracującego. Pol­
ską budującego się socjalizmu.

„ Kiedy uiyjdziemy z po­
żogi wojennej — pisał Lam­
pe w kwietniu 1943 roku w 
swym artykule ..Miejsce 
Polski w  Europie“ — przed 
odrodzonym narodem stanie 
zadanie budowania zrębów 
swej państwowości na no­
wo. na fundamentach, które 
ugruntują naszą wolność i 
niepodległość, tym razem 
już tui trwale.

Uczynić to może tylko de­
mokracja polska.

Polska demokratyczna, i 
ty lko Polska demokratyczna 
potrafi po tej wojnie odbu­
dować państwo naprawdę 
niezależne, które nie będ.ie 
ani igraszką obcych imperia- 
lizmów, ani ich łupem". 
Rozprawiając się w tym 

samym artykule z antynaro- 
dowa polityką tzw. „obozu 
londyńskiego" — Lampe wska- 
7-uje jedynie słuszną politykę 
zagraniczną Polski, wskazuje 
miejsce Polski wśród wolnych 
narodów pisząc, że Polska Lu­
dowa

..... oprze swój byt na po­
lityce pokojowej i  antyim- 
perialistycznej, na trwalej 
przyjaźni ze swoimi sąsiada­
mi — ję Związkiem Ra. 
dzieckim j Czechosłowacją, 
na ścisłej wspópracy mię­
dzynarodowej dla odbudowy 
zniszczeń wojennych, dla 
zapewnienia krajowi nieskrę 
powanego rozwoju gospodar­
czego i  kulturalnego, dla... 
obrony pokoju w  Europie, 
dla uniemożliwienia nowej 
agresji imperializmu nie­
mieckiego"
Będąc gorącym patriotą — 

Lampe jest jednocześnie wiel­
kim internacjonalistą; kocha­
jąc swoją ojczyznę jest przy­
jacielem wszystkich narodów.

Opierając się na marksi­
stowskiej zasadzie prawa każ­
dego narodu do wolności j sa­
modzielnego bytu państwowe­

go — Lampe wskazuje, że 
Polska Ludowa zerwie z a- 
wanturniczą, zaborczą polityką 
polskiej burżuazji i obszarnic- 
twa w stosunku do ziem ukra­
ińskich. białoruskich i litew­
skich. Wykazuje on na fak­
tach historii, że polityka ta 
jest i zawsze była źródłem nie 
siły. lecz słabości Polski. Go­
rąco pragnie i domaga się, aby 
nowa Ludowa Polska oparła 
się swymi granicami o Bałtyk, 
Odrę i Nysę, aby powróciły 
do macierzy prastare polskie 
ziemie, zagrabione przez m ili- 
taryzm i imperializm niemiec­
ki.

„Pragniemy zjednoczenia 
wszystkich ziem etnograficz­
nie polskich w jednym pań­
stwie polskim. Ani jedna 
piędź ziemi polskiej nie mo­
że pozostać poza graniedmi 
Polski. Nie żądam,y też dla 
siebie ani jednej piędzi zie­
m i ukraińskiej, białoruskiej 
czy litewskiej. Wymagamy 
dla siebie prawa całkowitego 
zjednoczenia narodowego w 
ramach własnego państwa, 
uznajemy prawo Ukraińców, 
Białorusinów i  Litwinów do 
takiego całkowitego zjedno­
czenia narodowego".
Nakreślony przez niego kon­

kretny program budowy no­
wej, Ludowej Polski tchnie 
bezgraniczna wiarą w siły 
twórcze i zdolność narodu pol­
skiego:

„Umocnieni na wschodzie 
i  zachodzie, bezpieczni na 
południu i północy, odrodze­
n i wewnętrznie — potrafimy 
szybko zaleczyć rany zadane 
nam przez wojnę i okupację 
niemiecką i  pchnąć kra j na 
tory przyśpieszonego rozwo­
ju".

Program ten jest całkowicie 
zgodny j zbieżny z progra­
mem PPR. która kierowała w 
kraju walka z okupantem, or­
ganizując szeroki Front Naro­
dowy.

Jakże bliska i droga jest dla 
nas postać tego wielkiego bo­
jownika i patrioty. Jakże zro­
zumiale i bliskie są dla nas 
jego słowa dziś, kiedy 7 aje 
czyliśmy ciężkie rany zadane

przez wojnę i  hitlerowską o- 
kupację, kiedy zagospodaro­
waliśmy nasze ziemie zachod­
nie, zbudowaliśmy potężny 
przemysł, kiedy Polska jest 
silnym ogniwem w światowym 
obozie pokoju i  socjalizmu, 
kiedy IX  Plenum KĆ PZPR 
postawiło przed nami wspa­
niały program walki o szybszy 
wzrpst dobrobytu mas pracu­
jących miast i  wsi w naszym 
kraju.

Alfred Lampe nie dożył tych 
szczęśliwych dni twórczej, po­
kojowej pracy w wolnej, ludo­
wej ojczyźnie, o której ma­
rzy! i o którą walczył przez całe 
swoje życie. 10 grudnia 1943 
roku, ,w Moskwie. przestało 
bić jego gorące, • żarliwe 
serce rewolucjonisty. Ale pa? 
mięć o nim żyje wśród nas 1 
jest dla nas źródłem siły» 
natchnienia i niezłomnej pew­
ności zwycięstwa w walce o u- 
rzeczywistnienie idei, o którą 
on walczył, uczynić Polskę 
krajem silnym i bogatym, kra­
jem szczęśliwych, dostatnio 
żyjących i kulturalnych ludzi»

Pamiętamy, że u pod­
staw naszych dzisiejszych o- 
siągnięć leży bohaterska wal­
ka KPP, której trzydziesto­
pięciolecie obchodzić będzie­
my za kilka dni. Pamiętamy» 
że nasza Partia — PZPR kon­
tynuuje dziś dzieło zaczęte 
przez polskich komunistów» 
wśród których czołowe miej­
sce zajmuje Alfred Lampe- 
Postacie polskich komunistów, 
postacie członków partii są 
dla nas, polskiej młodzieży, 
wzorem i przykładem jak wal­
czyć o szczęście człowieka, jak 
kochać swoja ojczyznę.

Najświętszym dla nas, mto] 
dych, obowiązkiem jest dziś 
pomagać ze wszystkich sił 
partii w urzeczywistnieniu jej 
wielkiego programu tak, by 
zasłużyć sobie na największy 
zaszczyt i honor — być god- 
nym przyjęcia w jej szeregi.

HENRYK WRÓBEL

\one li sin Hi i
H *S T O IU A  G O S P O D A R C Z A  

P O L S K I
N akładem  „ K s ią ż k i j W ie d z y “  

u kaza ła  się „H is to r ia  gospo­
darcza  P o ls k i“  Jana R u tk o w ­
sk iego. O b ejm u je  ona d z ie je  
gospodarcze P o ls k i fe u d a ln e j 
od wczesnego ś re dn io w ie cza , 
a * do  u w łaszczen ia  c h ło p ó w  w 
P o low ie  X IX  w ie k u . D z ie ło  
Rutkowskiego pośw ięcone  je s t 
w pierw szej U n ii d z ie jo m  pol­
s k ie j w s i, a śc iś le j d z ie jo m  
w y z y s k u  chłopów na w s i fe u ­
d a ln e j.

s t r .  558, cena — 27.65.



Do Czynu
Przedzjazdowego
włqczajq się 

studenci
»..uczelni technicznych

Studenci Politechniki Gdań­
skiej zobowiązali się pomóc j 
zakładom pracy w uruchamia­
niu rezerw produkcyjnych. W 
tym celu Wydział Technologicz­
no - Konstrukcyjny nawiązał 
kontakt z Warszawską Fabryką 
Motocykli, a WTydział Samocho­
dów i Ciągników tvspółpracuje 
w opracowaniu dokumentacji 
technicznej dla FSO na Żeraniu. 
Ponadto studenci i pracownicy 
naukowi uczelni objęli szefost­
wo nad klubami racjonalizato­
rów.

Wydział Budowy Okrętów 
Politechniki Gdańskiej zobo­
wiązuje się przyspieszyć wyko­
nanie dokumentacji technicznej 
dla S/S Olsztyn o 10 dni. Na 
tej samej uczelni studenci zo­
bowiązali się wykonać na cześć 
I I  żjazdu Partii dokumentację 
techniczną dla produkcji dodat­
kowych artykułów powszechne­
go użytku 7. odpadów przemy­
słowych w, Stoczni Gdańskiej.

Postanowili również celem za­
cieśnienia więzi z młodzieżą 
wiejską zorganizować spotkania 
*tudeq(tów i młodych chłopów' 
na swojej uczelni.

...uczelni
ekonomicznych

100-osobowa grupa studen­
tów z WSE w Szczecinie, zobo­
wiązała się wyjechać do spół­
dzielni produkcyjnych, aby po­
móc w sporządzeniu rocznego 
bilansu.

Grupa roboczo - praktykancka 
z tejże uczelni, pracująca na 
W'ęźle kolejowym, podjęła się 
wykonać dodatkowo prace zwią­
zane z bilansem przewozu, aby 
pomóc w wykryciu rezerw. Stu­
denci WSE w Poznaniu zobo­
wiązali się pomagać placówkom 
handlu wiejskiego.

...uczelni medycznych
Akademia Medyczna we -Wro­

cławiu postanowiła objąć opie­
ką zdrowotną kilka gromad w 
woj. wrocławskim.

★
W Krakowie, Warszawie. 

Gdańsku, Wrocławiu i Lublinie 
studenci podjęli zobowiązania 
pracy przy budowie obiektów 
t urządzeń sportowych.

Szefostwo nad poszczególny­
mi gromadami swego woje­
wództwa objęli studenci Uni­
wersytetu Jagiellońskiego i Po­
litechniki Krakowskiej. Otoczą 
oni opieką 57 gromad.

Uczelnie warszawskie objęły 
szefostwo nad ośmioma powia­
tami swego województwa.

★
Z Lublina około 200 studen­

tów wyjechało już na wieś i 
pracuje w chwili obecnej na te­
renie województwa. Z Olsztyna 
do gromad i powiatów wyjecha­
ło 150 aktywistów. Pomagają 
oni organizacji ZMP-owskiej w 
zapoznawaniu młodzieży wiej­
skiej z problematyką IX  Ple­
num Partii.

W gminie Kompina powiatu 
łowickiego ziemie są na ogół nie­
złe. Przeważa I I I  I IV  grupa 
Tymczasem Kompina od dłuż­
szego czasu pozostaje w tyle w 
obowiązkowych odstawach. 
PRN w Łowiczu stara się po­
móc aktywowi gminnemu, kie­
rując do Kompiny w okresie 
największego nasilenia pracy 
swojego pełnomocnika tow 
Stanisława Tomczaka, On to po­
mógł dostrzec członkom GRN 
źe najlepiej zagospodarowani 
kułacy i pozostający pod ich 
wpływem średniacy zwlekają z 
dostawą.

Np. kułak gospodarujący na 
17 ha dobrej ziemi Bolesław 
Siejka — syn Józefa z Płasko- 
cin. zaopatrzony w maszyny rol­
nicze nie myślał dostawić należ­
nego mu zboża -ani zapłacić po­
datku. W niemniejszym uporze 
trwali Stanisław Jaros i Włady­
sław Modrak, 12-hektarowi go­
spodarze z gromady Kompina.

Przy udziale tow. Tomczaka 
kolegium gminne wystąpiło do 
powiatowego kolegium orzeka­
jącego w Łowiczu z wnioskiem 
o ukaranie opornych kułaków 
Tak też skończył się wilczy, ku­
łacki upór: Na sesji wyjazdowej 
w Kompinie powiatowe kole­
gium orzekające ukarało szereg 
opornych kułaków grzywnami.

Sprawa Stanisława Sobieszka
[ Namyślił się Stanisław Jaros,
I jak przyszło mu płacić trzy ty- 
} siące złotych grzywny. Wydo­
stał ze schowka ukryte worki 
z ziarnem, przykryte dla niepo­
znaki słomą i ruszył niby to do 

j miasteczka, a właściwie to do 
1 punktu skupu. Wstydził się, że 
łamie „jednolity front“ kuła­
ków.

Podobnie wczesnym rankiem, 
ruszył do punktu .skupu wóz 
Władysława Modraka. Modrak 

, dostawił zboże, ' poczem zło­
żył podanie o umorzenie grzyw- 

j ny, pisząc, że odtąd już zawsze 
| będzie pierwszy wykonywał o- 
I bowiązki.
| Inną „metodę“ zastosował 
i Bolesław Siejka, Ten 17-hek- 
tarowy kułak postanowił zboża 
nie odstawić i grzywny nie za- 
Rtacić.

— Stanę kamieniem —- cheł­
pił się do sąsiadów, dając im do 
zrozumienia, aby z nięgo brali 
przykład. Ciekawi byli chłopi z 
Płaskocin jak też .się ten upór 
„bohatera“ skończy, no bo prze­
cież dla wielu średniaków Siej- 

j ka był autorytetem.
Niezbyt radosny był koniec 

i kułackiego uporu. Za nieopłace­
nie grzywny w przewidzianym 

| terminie kułak znalazł się w a- 
reszcie. I żona jego przy wtórze 

1 licznych uśmiechów i drwinek

Maria Brążkiewicz i Urszula Kromolicka 
powinny pracować w swoich zawadach

W Łódzkiej Fabryce Maszyn 
Jedwabniczych, w oddziale I 
pracuje ponad 40 absolwentek 

i Szkól Przysposobienia Zawodo­
wego. Nie wszystkie jednak za­
trudnione są według swoich u- 
miejętności.

Np. ślusarz Maria Brążkie- 
wicz pracuje w biurze w cha- 

j rakterze referentki. Nar podob­
nym  stanowisku pracuje tokarz 
Urszula Kromolicka. Obie kole­
żanki po ukończeniu SPZ rozpo­
częły pracę w oddziałach pro­
dukcyjnych. W .¿>racy tej napo­
tkały na pewne trudności, w 
wyniku których wydajność ich 

¡pracy była niewielka. Wtedy 
kierownictwo zamiast wpłynąć 
na podniesienie kwalifikacji za­
wodowych młodych absolwen­
tek, przeniosło je do biura.

Podobnych wypadków było w 
fabryce znacznie więcej. Nie 
wszystkie jednak absolwentki 
SPZ przeniesione do biur cheia- 

| ty tam pozostać. Np. ślusarz An- 
j  na Mackiewicz przez pewien 
¡czas również była ofiarą takie- 
| go ..awansu“ . Po kilku miesią- 
jcaęh zrozumiała jednakże, iż 
wykonując pracę biurową zapo- 

j mina czego nauczyła się w 
szkole. Dlatego też domagała się

przeniesienia do produkcji i 
kierownictwo skierowaio ją z 
powrotem do oddziału produk­
cyjnego.

Inaczej przedstawia się spra­
wa z koleżankami Kromolicką i 
Brążkiewicz. Nie rozumieją one, 

i że pracując w biurze nie pogłę­
b ia  ją swoich kwalifikacji zawo­
dowych, a powoli je tracą.

Tymczasem, gdy będą praco­
wać na oddziale, produkcyjnym, 
będą stale wzrastać ich kw alifi­
kacje, a zarobek będzie się 
również zwiększał. Np. absol­
wentka SPZ wiertacz,, Zofia 

j Kwiek, która niedawno ukoń- 
czyła szkołę, zarabia już prze- 

| ciętnie 1000 do 1200 zł. mie- 
Isięcznie. Podobnie zarabiają 
¡szlifierze Stanisława Imioła i 
Jadwiga Sarwa.

Koleżanki Brążkiewicz 1 Kro- 
rnolicka powinny pracować w 
swoich zawodach.

Dobrze by było gdyby dyrek­
cja, Rada Zakładowa i Zarząd 
Zakładowy ZMP zajęły się ana­
lizą planowego zatrudnienia ab­
solwentek.

Korespondent 
JERZY KRASKOWSKI

Łódź

w całej gromadzi« zmuszona by­
ła wziąć się za młockę.

Po złamaniu uporu kułackie­
go zboże do punktów skupu w 
Kompinie popłynęło szerszym 
strumieniem, ale jeszcze niedo­
statecznie. Zamiast jednak na­
dal łamać sabotaż kułacko-spe- 
kulancki, zamiast popracować 
jednocześnie nad aktywizacją 
małorolnych, którzy wykonali 
obowiązkowe dostawy i którzy 
powinni wpływać na ociągają- 

j cych się — gminne kolegium 
! orzekające na czele z powiato­
wym pełnomocnikiem skupu po- 

| stanowiło inaczej ułatwić sobie 
! pracę.

Na jednym z licznych posie­
dzeń gminnego kolegium oma- 

¡ wiano postawę sołtysów. Okaza­
ło się, że dwóch z nich nie wy- 

J konało w 100 procentach swoje- 
) go planu. Zalegał małorolny soł- 
¡ tys gromady Popów — Piotr Ko- 
| siorek i średniorolny — Stani­
sław Sobieszek z Żabostowa Du­
żego.

Nie słuchając żadnych wyja­
śnień członków GRN Tomczak 
oburza! się:

— Jak to? — powiada. — Żą­
damy od chłopów, a nasi sołtysi 
się nie wywiązują? To skandal. 
Sołtys to autorytet.

Kolegium zaczęło dyskutować. 
Przewodniczący GRN — Stani­
sław Więcławski, jego zastępca 
Stefan Pietrzak, sekretarz Sta­
nisław Pytlakowski oraz inni 
członkowie GRN tłumaczyli 
Tomczakowi, że są doskonale 
poinformowani o zbiorach tych 

i sołtysów. Powiedzieli że Kosior- 
kowi zboże miejscami zupełnie 
wymarzło, zdechło kilka prosia­
ków, że' ma 5-cioro dzieci. A u 
Sobieszków znów żyto częścio­
wo wygniło zalane wylewem 
rzeki Ner, poza tym padła kro­
wa. nadto ma również pięcioro 

| dzieci, z których dwoje uczy się 
| Poza miejscem zamieszkania, 
j Kolegium przypomniało rów- 
i nież, że obaj sołtysi w poprzed- 
j nich latach wywiązywali się

jzawste r« swoich obowiązków.
Pełnomocnik powiatowy za­

pieni! się na posiedzeniu.
— Nie mają zboża, niech do- 

j kupią i wywiążą się. — Jak nie, 
; zdjąć dyscyplinarnie z funkcji i 
| rąbnąć grzywnę.

Tomczak powiedział to w taki 
\ sposób, że członkowie GRN nie 
i śmieli oponować.
! Następnego dnia sołtysom 
j Kosiorkowi i Sobieszkowi o- 
[ świadczono w GRN, że zniżka 
im nie przysługuje i jeżeli się 
nie wywiążą z dostaw zostaną 
zdjęci z funkcji sołtysów i uka­
rani.

Sobieszek mnąc w rękach 
czapkę wyszedł markotny z 
GRN. Spodziewał się innej od­
powiedzi.

— Ano, taki nakaz z góry —- 
westchnął — myśląc o Powiato­
wej Radzie Narodowej w Łowi­
czu. Nazajutrz ledwo czerwony 
blask słońca oświecił podwórze 
wyprowadził ze stajni wyhodo­
wanego źrebaka. Obejrzał go u- 
ważnie. poklepał i przywiązał 
do dyszla/’ gdzie stała już klacz. 
Pojechał na targ do Nieboro­
wa.

Wieczorem klacz rżąc żałoś­
nie. lekkim truchtem biegła w 
stronę domu. Źrebaka przy wo­
zie już nie było. Za to za pazu­
chą Sobieszka tkw ił biały kwit 
nr 2053 wystawiony przez CUS 
w Nieborowie. Na kwicie prze­
pisowo ostemplowanym było 
napisane, że Stanisław Sobie­
szek z Żabostowa Dużego dosta­
wi! na punkt skupu w sąsied­
niej gminie Nieborów 650 kilo­
gramów zboża.

Tym niemniej warto jednak 
wspomnieć, że z£ każdy kwintal 
zboża zapłacił Sobieszek handla­
rzowi z Nieborowa 340 złotych. 
Wypadło, że do swojego nieuro­
dzaju zmuszony by! dołożyć 1882 
zł, które schował do kieszeni 
nieznany spekulant.

Sołtys Kosiorek był w gorszej 
sytuacji, bo nie miał źrebaka 
do sprzedania. Dopiero trzeba

było zewnętrznej Interwencji,
aby GRN w Kompinie przejrza­
ła na oczy i przyobiecała po­
wtórnie przeanalizować sprawę 
sołtysa z gromady Popów.

■ńr
Towarzysz. Bierut w referacie 

na IX  Plenum KC naszej Par­
tii mówiąc o konieczności umac­
niania sojuszu robotniczo - 
chłopskiego powiedział:

— „Chodzi o to abyśmy 
zwiększali swe wysiłki w u- 
dzielaniu chłopom pracują­
cym wydatnej pomocy poli­
tycznej i produkcyjnej, w za­
silaniu wsi kadrami robotni­
czymi. w zbliżaniu organów 
władzy państwowej — prze­
de wszystkim Rad Narodo­
wych — do mas chłopskich 
w zwalczaniu biurokratyzmu 
i kumoterstwa i w usuwaniu 
różnych bolączek i trudności 
chłopstwa pracującego". 
Obecnie we wszystkich woje­

wództwach wzmaga się praca 
nad szybkim wykonaniem ostat­
nich zaległości w skupie zboża. 
Władza ludowa domaga się 
całkowitego wyrównania wszel­
kich zaległości. Przed rada­
mi narodowymi stoi zada­
nie bezwzględnego karania sa­
botujących skup kułaków i 
spekulantów oraz wciąganie jak 
najszersiego ogółu małorolnych 
chłopów oraz przodujących śred­
niaków do walki o wykonanie 
planów skupu co do kilograma.

Ale cała stanowczość i bez­
względność wobec zalegających 
ze skupem, których gm. Kom­
pina jest jeszcze wielu, nie mo­
że usprawiedliwić krzywdy, ja­
ka spotkała średniorolnego chło­
pa Sobieszka, ą którą GRN 
w Kompinie musi naprawić 
— właśnie po to, by pod - 
nieść autorytet organów władzy 
ludowej, aby mocniej oprzeć się 
na małorolnych, lepiej powiązać 
się ze średniakiem i ostatecznie 
wygrać walkę z kułakiem o peł­
ne wykonanie planów skupu 
zboża. J. PILICHOWSKI

Pomorska Fabryka Budowy Maszyn produkuje urządzeniu
dla Nowej Huty i innych wielkich budowli Planu 6-letniego. 
Załoga fabryki pierwsza na terenie woj. pomorskiego zainicjo­
wała stosowanie noża Kołesowa.

Na zdjęciu: czołowy wiertacz Feliks Budzyński
Foto CAF Uklejsld
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Aie wie lewica, co robi 
prawica

Korespondenci ze szkół i wyższych uczelni donoszą

Nowi członkowie 
wstępują 

do spółdzielni 
produkcyjnej

W listopadzie — po zakończe­
niu jesiennych prac w polu zna­
cznie wzrósł napływ nowych 
członków do spółdzielni produk­
cyjnych Dolnego Śląska. Świad­
czy o tym przykład powiatu 
Oława, w którym spółdzielnie 
przyjęły w ubiegłym miesiącu 
ponad 50 nowych członków.

M. in. do spółdzielni w Chwa- 
liborzycach w tym powiecie 
przyjęto w listopadzie 12 mało 
i średniorolnych chłopów, a do 
spółdzielni w Osicku — 8.

Pewnego razu, po lekcjach w 
klasie IX  a Liceum Ogólnokształ 
cącego nr. 2 w Dąbrowie Gór­
niczej uczniowie postanowili 
pojechać na wycieczkę do przo­
dującej spółdzielni produkcyj­
nej „Zgoda“ w Dembowcu, woj. 
stalinogrodzkie.

Wycieczka się odbyła. Oto co 
piszą na ten temat uczniowie: 

„S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w 
D em bow cu  p ow sta ła  w 1951 ro ku . 
Na począ tku  b y io  17 c z ło n k ó w . 
S p ó łd z ie ln ia  gosp o d aru je  w z o ro ­
w o. O g lą d a liś m y  h o d o w lę  trz o d y  
c h le w n e j, p ię kn e  k ro w y  rajsy cze r­
w ono  b ia łe j,  n iz in n e j,  na czele z 
„ re k o rd z is tk ą “ , k tó ra  da je  o ko ło  
7 tys. l i t r ó w  m le k a  roczn ie . S p ó ł­
d z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  „Z g o d a “  p o ­
siada ró w n ie ż  szereg m aszyn r o l ­
n ic z y c h  w y p ro d u k o w a n y c h  w 
Z w ią z k u  R a d z ie c k im : t r a k to ry ,  
k o p a c z k i z ie m n ia k ó w  I b u ra k ó w  
Jest w  s p ó łd z ie ln i ośrodek zd ro  
w ia , p ię k n a  b ib lio te k a  i ś w ie t l i ­
ca. B ib lio te c e  s p ó łd z ie lcze j poda ­
ro w a liś m y  43 k s ią ż k i.

O d je żd ża liśm y  ze sp ó łd z ie ln i 
se rdeczn ie  żegnan i, z g łę b o k im  
p rze ko n a n ie m , że ty lk o  praca ze- 
spolo-wa, o p a rta  na now oczesnych 
m e to d ach , może dać ta k  w spa n ia ­
le w y n ik i ,  ja k ie  os iągnę ła  sp ó ł­
d z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  „Z g o d a " . Za 
ch ęca m y  szczerze m łod z ież  w o j. 
s ta lin n g ro d z k ie g o  do  n aw iązan ia  
k o n ta k tu  ze w sią .

M. NOWICKA 
B. JURKÓW

ŁĄCZNOŚĆ ZE WSIĄ U- 
TRZYMUJE RÓWNIEŻ mło­
dzież zetempowska ze Szko­

ły Ogólnokształcącej w Dzia­
łoszycach. Zetempowcy docie­
rają na wieś z występami 
artystycznymi. Na zebraniach 
gromadzkich tłumaczą chlo - 
pom znaczenie obowiązko - 
wycb dostaw dla państwa. 
Zakładają nowe koła zetempow 
skie, pomagają im w pracy or­
ganizacyjnej. Do przodujących 
aktywistów szkoły należą: k u ­
rek, Szczepańska i Pawełczyk.

wg. korespondencji 
ST. WÓJCIKA

RYTMICZNIE WYKONUJĄ 
SWOJE PEANY PRODUKCYJ­
NE w warsztatach szkolnych j 
uczniowie Zasadniczej Szkoły ) 
Metalowej w Koninie. Plan | 
kwartalny wykonali w 182 pro- j 
centach. Na naradzie produk­
cyjnej uczniowie zainicjowali j 
współzawodnictwo międzygru - 
powe.

w g . korespondencji 
JANA KUPCZYKA  

Slr-
KOŁO PRZEDMIOTOWE GE­

OGRAFII GOSPODARCZEJ
Przy Szkole Głównej Służby Za­
granicznej urządziło wycieczkę 
na Warmię i Mazury. Celem 
jej było pogłębienie materiału 
wykładowego o środowisku ge­
ograficznym tej części Polski.

W wycieczce, która odbyła się

'pod kierownictwem prof. geo­
grafii gospodarczej tow. dr. Ste­
fana Boratyńskiego, wzięło u- 
dzia! 47 członków koła. Wy­
cieczka przypomniała studen­
tom historię zwiedzanych ziem 
i walkę o polskość na tych te­
renach. Wygłoszono referaty po­
święcone wybitnym Polakom, 
których życie związane było ze 
zwiedzanymi okolicami. Np. 
studentka I roku Wydziału 
Handlu Zagranicznego Regina 
Łojko wygłosiła referat o ży­
ciu i działalności Kopernika. Po 
powrocie do Warszawy członko­
wie koła opowiedzieli o wy­
cieczce studentom swojej u- 
ezelni.

TADEUSZ ZYCH 
-4r

a b y  z d o b y ć  j a k  n a j ­
w ię c e j  WIEDZY, zorganizo­
waliśmy w naszej szkole kółka 
naukowe, przy wydatnej pomo­
cy Rady Pedagogicznej — pi­
sze nam korespondent tow. Or­
łowski z Głogowa.

Do kółek przyjmowani są 
uczniowie, którzy wykazują do­
bre postępy w nauce i mają 
zamiłowanie do określonych 
przedmiotów. W szkole istnieją 
kółka: matematyczne, chemicz­
ne. astronomiczne i biologiczne. 
Najlepiej pracują uczniowie w 
kółku biologicznym.

Halo! Halo! Zarząd Po­
wiatowy ZMP Oleśnica? 
Tak?! Tu Zarząd Wojewódz­
ki ZMP Wrocław. Nadaję 
telefonograrn — piszcie.

Sekretarka w ZP ZMP w 
Oleśnicy szybko chwyciła 
ołówek, kawałek kartki i 
zaczęła pisać: „27 bm. prze­
wodniczący Zarządu Powia 
towego z prelegentami i ak­
tywem nieetatowym osobiś­
cie przeprowadzi semina­
rium na temat „'Walka obo­
zu demokratycznego o po­
kojowe Niemcy",

*
W Wydziale KF i PW w  

Zarządzie Wojewódzkim 
ZMP we Wrocławiu pa­
nuje ożywiona dysku­
sja. Trzeba uzgodnić ter­
minarz narad powiato­
wych aktywu Ludowych 
Zespołów Sportowych. W 
Oleśnicy narada powiatowa 
odbędzie się 27 bm Prze­
wodniczący zarządu powia­
towego osobiście musi w y ­
głosić referat o roli orga­
nizacji zetempowskiej w 
LZS-ach. — „Tezy do refe­
ratu i terminarz do wszy­
stkich przewodniczących 
zarządów powiatowych 
prześlemy jeszcze dziś po­
cztą“ — mówi referujący.

*
Praca organizacji zetem­

powskiej w brygadach 
SP to ważne zagadnienie. 
Musimy sprawę tę rozpra­
cować — rozmyślają towa­
rzysze z wydziału organiza­
cyjnego ZW ZMP W Za­
rządzie Powiatowym ZMP 
to Oleśnicy mają duże do­
świadczenia w pracy z bry­
gadami rolnymi SP. Po­
winni z nami się podzielić.

Decyzja zapadła. Do ZP

Spółdzielnia Inwalidów  to Żyrardowie prowadzi warsztaty 
ślusarskie j dziewiarskie, punkty usługowe krawieckie i szew­
skie oraz szereg sklepów i kiosków.

Dla uczczenia U Zjazdu Partii, pracownicy spółdzielni pod­
jęli. liczne zobowiązania dotyczące oszczędnego zużycia su­
rowców i materiałów oraz podniesienia jakości produkcji. 
Plan ostatniego kwartału br. załoga szwalni zobowiązała się 
wykonać na 19 dni przed terminem, a załoga warsztatów 
szewskich na 5 dni przed terminem.

Na zdjęciu: krawiecki punkt usługowy Nr 4, majster Hie­
ronim Adamiak, wyróżniony za osiągnięcia w pracy zawodo­
wej dyplomem wojewódzkiego Związku Inwalidów — przy­
mierza palto klientce. CAF — fot. Miedza

PR O G R A M  R A D IO W Y
na dzień  11 g ru d n ia  1953 r .

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25.
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55. 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 6.50 G im n a ­
s tyka , 7.20 M u z y k a  lud o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d y c ja  
d la  m ło d z ie ży  szkó ł pod s taw o ­
w y c h  p t. ,.B łę k itn a  sz ta fe ta “ , 
8.20 Z tw ó rc z o ś c i Leo D e lib e ­
s 'a — fra g m e n ty  z b a le tó w ,
9.00 D la  k las  l ic e a ln y c h  poga­
dan ka  m g r  S te fana  S ę ko w ­
sk iego  p t. ..R u d y  m ogą b y ć  b o ­
gatsze“ , 9.40 D la  p rz e d s z k o li— 
za ba w y  ry tm ic z n e  w  c p r .  M a ­
r l i  W iem an  p t, ,,Nasze p rzed ­
szko ln e  ta ń ce “ . 10.00 P rze rw a , 
11.05 D la  k las  IV  — s łu c h o w i­
sko w  oprać . W a n d y  F e d o ro ­
w ic z  p t. „C z a p k a  n ie w id k a “  
w g  opow . J. S o tn ik a , 11.25 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.15 
,,Na z w o js k ą  n u tę “  — gra  Ze ­
spó ł H a rm o n is tó w  Tadeusza 
W e so łow sk iego , 12.45 A ud . d la  
w s i, 13.00 M u z y k a  p o p u la rn a , 
13.25 K o n c e r t so lis tó w , 13.55 
P rze rw a , 15.38 D la  dz ie c i ode. 
pow . J a n in y  P o ra z iń s k ie j p t. 
„S y c y ń s k ie  d z ie c iń s tw o “ , 16.10 
U tw o ry  na sakso fon , 16.20 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k .  Ze ­
sp o łu  In s tru m e n ta ln e g o  pod * 
d y r . J. W as iaka , 16.45 S k rz y n ­
ka  ogó lna  w  o p ra ć . T . K rz e ­
m ie n ia , 17.00 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  zaa­
w a n so w a n ych . 17.20 M u z y k a , 
17.30 P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e  
w y k .  L u d o w a  K a p e la  i Zespó ł 
Ś p iew aczy  R ozgł. W arszaw ­
s k ie j PR pod d y r .  S. N a w ro ta ,
18.00 P ogadanka , 18.20 M u z y k a

p o p u la rn a . 18.45 Z c y k lu :  „ M i ­
s trz o w ie  w o k a lis ty k i radz iec­
k ie j “  ~  W e ro n ik a  B o ryse n ko
— m ezzo-sopran  — aud. s low - 
n o -m u z ., w  o p ra ć . O lg i Ł a d y , 
19.35 T e a tr  m łodego  słuchacza, 
20.13 W iad. sp ortow e , 20.38 
S trauss: W iązanka  z opt. ,,Zem  
sta n ie to p e rz a “ . 20.45 „M ia s to  
n o w y c h  lu d z i“  — ode. pow . 
J a n in y  D z ia rn o w s k ie j,  21.05 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y , 22.00 
F e lie to n  (w  p rz e rw ie  k o n c e rtu ) 
22.10 K o n c e r t (d. c.).

P ro g ra m  I I  — na  fa l !  407 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.00.

W ia do m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5.3 0 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty ­
ka, 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y , 
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 M u ­
zyka  lu d o w a  ró żnyc t) n a ro ­
dów , 8.00 K o n c e rt s o lis tó w , 
8.20 Z tw ó rczo śc i Leo  D e li-  
bes‘a — fra g m . z b a le tó w , 8.55 
P rze rw a , 14.00 D la  k las  I —I I
— s łu c h o w is k o  pt. ..Aza z d ru ­
g ie j k la s y “ , 14.30 D la  m iło ś ­
n ik ó w  p ieśn i i m u z y k i (k l. 
V  — V II )  a u d y c ja  s ło w n o -m u ­
zyczna  w  oprać . Lecha  M ik la ­
szew skiego pt. „F ra n c is z e k  
Lesse l“ , 15.00 R im s k i-K o rs a -  
k o w : u w e r tu ra  do o p e ry  „N o c  
m a jo w a “  w y k . o rk . sy m f. p. 
d. T . B e -cham a , 15.10 „ P ie r w ­
sze s ta rc ie “  — fra g m . pow . 
A n d ré  S t i l la ,  15.30 D la  dz iec i — 
ode. pow . J a n in y  P o ra z iń s k ie j 
p t. „S y c y ń s k ie  d z ie c iń s tw o “ , 
16.00 W szechnica  R ad iow a  — 
k u rs  I I  w y k ła d  z c y k lu :  ..M a­
te r ia l iz m  d ia le k ty c z n y  i h is to ­
ry c z n y  p t. „P rz e c iw ie ń s tw o  
d ^ .a lek tyk i i  m e ta f iz y k i“  m g r  J. 
R ud zk ie go , 16.20 K o n c e r t roz­
ry w k o w y  w  w y k . O rk . R ozgł. 
Ł ó d z k ie j PR  p. d. H . D eb icha ,

17.05 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a li­
za to ró w , 17.25 „Z e  s p o r tu “ , 
17.30 „N a  W a rsza w sk ie j F a li“ , 
18.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a  w y k . 
S ekste t PR. 13.30 Pog. m g r H a­
l in y  M y ś lic k ie j p t. „N a ś w ie - 
t lis tę  w ę d k i“ , 18.40 R adziecka  
n u z y k a  k a m e ra ln a  — E ugen iusz  
K a p p : Sonata na w io lo n c z e lę  
i  fo r te p ia n , 19.00 B ra z y li js k a  
m u z y k a  lu d o w a  — aud. s ł.-  
m uz., 19.20 P ogadanka  s p o rto ­
w a, 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ści, 19.55 T ra n s m is ja  z B ru k ­
se li f in a ło w y c h  e lim in a c ja  M ię  
dzyna ro d ow e g o  K o n k u rs u  M u ­
zycznego im . k ró lo w e j E lż b ie ­
ty  B e lg i js k ie j,  21.26 W ia do m o ­
ści sp ortow e , 21.36 M u z y k a  ta ­
neczna. 21.50 „ Z  życ ia  ZS R R “ , 
22.20 K o n c e r t s o lis tó w  z N R D  
(T yd z ień  Postęp. K u ltu r y  N ie ­
m ie c k ie j) ,  22.55 A u d . z o kaz j} 
150-lecia u ro d z in  H e k to ra  B e r-  
lio za .

S zczegó łow y program , a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

T R A N S M IS J A  
Z  M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  

K O N K U R S U  M U Z Y C Z N E G O  
W  B R U K S E L I

p o ls k ie  R ad io  nada w d n ia
11 g ru d n ia  o godz. 19.55 w 
P ro g ra m ie  I I  z B ru k s e li t ra n s ­
m is ję  fra g m e n tu  4-go d n ia  f i ­
n a ło w ych  e lim in a c ji  M ię d zyn a ­
ro do w e go  K o n k u rs u  M u zycz­
nego im . c ró lo w e j E lż b ie ty  
B e lg i js k ie j na u tw ó r  s y m fo n i­
czny.

Siemiatycze.
Po środku miasteczka wielki 

prostokąt placu rynkowego. Tu 
zbiegają się wszystkie ulice Sie. 
rniatycz. Tu się skupia cały pra 
wie handel miasteczka.

Sklep piekarniczy był mały 
i ciemny. Okno zamurowane 
czerwoną cegłą, zaznaczająca się 
w tym miejscu wnęka zasłonię 
ta wyszarpanym papierem, przy 
ścianach stały wysokie nieheb- 
lowane półki. Na pólkach... bu­
telki wina. gatunkowe wódki 
paczki ciastek, budynie, torby 
z artykułami żywnościowymi.

Na brzydkim, niezgrabnym 
kontuarze siedzała tyłem do tło­
czących się ludzi mała. pulchna 
kobieta otulona kożuchem i chu­
stką.

— Tłoczyć się wam zachciało 
— mówiła nie odwracając się 
ekspedientka ob. Kudela — ma. 
cie teraz chleb Ci z piekarni 
rozeźlili się, że ciasno i chleba 
nie dali, powieźli dalej.

Czekać rzeczywiście nie było 
na co. Kobiety poszły do sklepu 
spożywczego.

Wzdłuż sklepu spożywczego 
numer 5 stoi nadwyrężony 
wprawdzie, ałe czysto utrzyma 
ny kontuar. Podłoga z białych 
desek pedantycznie wyszorowa 
na Czyściutki jest również bia­
ły fartuch spokojnej, dobrodusz­
nie uśmiechniętej ekspedientki 
Ale poza tym...

Sprzedawczyni podała żądaną 
gatunkową wódkę i pierniki, ale 
rozłożyła ręce ną pytanie o cze 
koladę i gryczaną kaszę.

— Kaszy nie macie? Najlepsza 
gryka rodzi się w naszym po 
wiecie. Słynna na świecie jest 
siemiat.yeka kasza, a w Siemia­
tyczach jej nie ma. Tó dajcie 
jęczmiennej — zakończyła klien 
tka z rezygnacją.

— Nie ma jęczmiennej.
Sklep PSS Nr 16 mieści się w

nowym, murowanym, jednopię 
trowym domu W sklepie jest 
czysto i ładnie.

Przed kontuarem działu spo­
żywczego — kolejka. Kolejka 
przesuwa się jednak bardzo szyb 
ko. Co drugi, trzeci klient za­
łatwiany jest zwięzłym, rzeczo­
wym „me ma“ .

Jest wino w», piekarni
— Proszę sody i zapachów do

ciasta.
— Nie mamy.
Nie lepiej powiodło *ię ko­

bietom w sklepie tekstylnym.
— Czy jest podszewka?
— Przecież pani nie przyjezd­

na.
— A oo... sprzedajecie tylko 

przyjezdnym?
— Nie, ale tylko przyjezdni o 

to pytają.
Zmęczone długimi, przeważnie 

bezowocnymi poszukiwaniami 
znajome poszły do sklepu wa 
rzywniczego (nr 11).

— Niech mj pani zważy kilo­
gram kwaszonej kapusty.

— Nie mamy.
— To proszę ogórków kiszo­

nych.
Nie było.
— Jak to, ogórków nie ma — 

dziwi się kobieta — przecież tak 
ładnie obrodziły...

To co z tego. W centrali 
w Białymstoku zepsuły się i 
nie ma.

O! Czekolada. A w spożyw 
czym i cukierniczym nie było. 
Proszę o czekoladę.

*
Zaopatrzenie sklepów w Sie 

mi a ty czach jest rzeczywiście złe 
1 nie wiadomo czy bardziej za­
wini) tu brak troski, czy niepo­
radność towarzyszy z PSS i Wy­
działu Handlu PRN w Siemia­
tyczach.

Rozważmy niektóre fakty. 
Handel w Siemiatyczach od­

czuwa m. in. brak skórzanych 
trzewików. Ilość trzewików o 
trzymywanych z białostockiej 
Centrali Handlowej Przemyślu 
Skórzanego jest rzeczywiście 
bardzo mała Istnieje jednak w 
samych Siemiatyczach Szewska 
Spółdzielnia Pracy, z którą 
PSS nie zawarł swego czasu u 
mowy o dostawach j spółdzlel 
nia ta wywozi produk >wane 
trzewik) wyłącznie do t  .ułego- 
stoku.

Również, postawa PSS (no i 
Wydziału Handlu) wobec ustało j 
nych dla Siemiatycz rozdzielni I 
ków mocno przypomina ludowej 
przysłowie ...Takim mnie panie) 
boże stworzyłeś, takim mnie 
masz“

Oto jeden z licznych przykia i

| dów. W sklepie chemicznym jest 
dużo kauczukowych korków 
Korki na rynku są bardzo po­
trzebne. ale sklep ich nie sprze 
daje, gdyż są one za duże do 
butelek, a za małe do gąsiorów.

Na pytanie, po co było spro 
wadzać takie korki, towarzysze 
z PSS odpowiadają, że w przy 
dziale otrzyma!; określone pro­
centy korków wszelkich rozmia 
rów i jest to słuszne, gdyż cen 
trala wszystko musi sprzedać.

Szkoda, że towarzysze ci nie 
pomyśleli, iż konsumenci będą 
uzależniać kupno nie od zad 
nych procentów, lecz od swych 
realnych potrzeb.

Również rozprowadzanie to­
warów znajdujących się w d.y 
spozycji PSS świadczy o nied 
balstwie i braku planowania. 
Chociażby przykład chleba.

Do niedawna — mówią towa­
rzysze z PSS — wypiek chleba 
by! nadmierny W drugiej poło­
wie listopada popyt na chleb 
podniósł się i nie możemy na 
dążyć z wypiekiem. Ale dlacze 
go w takim razie nie uruchomio 
no dodatkowo nieczynnej, ale 
zdolnej do produkcji, starej pie­
karni?

A chociażby te, że w  skle­
pach spożywczych i w skle­
pie ze słodyczami, na próżno 
szukać czekolady, którą posia­
da za to warzywniczy (nie ma­
jący z kolei ani kapusty, ani 
marchwi, ani kiszonek) nie 
świadczy o brakach planowania?

Istniejących braków w zaopa­
trzeniu nie usprawiedliwiają 
również trudności transportowe. 
Prawda, jeden'samochód ciężą 
rowy to za' mało, aby zaopat­
rzyć taką miejscowość jak Sie­
miatycze terminowo w towary... 
Ale kto odpowiada za ten stan 
rzeczy jak nie PSS i Wydział 
Handlu PRN?

A nieporządek, przygnębiająca
wprost obskurność sklepu che 
ulicznego, nieporządek w in­
nych sklepach, czy nie jest do­
wodem niedbałości kierowników 
siemiatyckiego aparatu handlu?

Sytuacja panująca w siemia- 
tyckim handlu niepokoi tamtej 
sza ludność, musi więc zaniepo­
koić się nią również PSS, Wy­
dział Handlu PRN w Siemiaty­
czach, a także Wojewódzka Ra­
da Narodowa w Białymstoku.

ZMP w Oleśnicy wystoso­
wano pismo: „27 bm. przy­
jadą na odprawę do ZW 
ZMP we Wrocławiu osobiś­
cie przewodniczący Zarządu 
Powiatowego ZMP wraz z 
dowódcą i szefem brygady 
SP z Oleśnicy“ .

*
W Zarządzie Powiatowym 

ZMP w Oleśnicy panuje ład 
i porządek. Pracownicy 
przyzwyczajeni są do pla­
nowej pracy. Przewodniczą­
cy Zarządu Powiatowego 
tow. Zarzycki, aby nie wy­
mykały mu się sprawy do 
załatwienia — wszystkie no­
tuje w terminarzyku.

Dla przykładu spójrzmy 
na dzień 27 grudnia. Oto 
sprawy do załatwienia w  
tym dniu:

— seminarium w Kores­
pondencyjny m Liceum O- 
gólnokszałcącym (tow. Za­
rzycki uczy się korespon­
dencyjnie)

— odprawa w Komitecie 
Powiatowym PZPR.

— seminarium z prele­
gentami i aktywem nieeta­
towym (osobiście — polece­
nie ZW)

— referat na naradzie po­
wiatowej aktywu LZS (oso­
biście — polecenie ZW).

— narada w ZW z prze­
wodniczącymi ZP i dowód­
cami brygad SP (osobiś­
cie — polecenie ZW).

Jak na niedzielę -r- 27, to 
wystarczy. Tow. Zarzycki 
nie wie, jak ma to wszyst­
ko „osobiście zrobić".

A może Zarząd Woje­
wódzki ZMP we Wrocła­
wiu poradzi Zarzyckiemu, 
co ma zrobić, aby nie łamać 
dyrektyw  ZW, aby „w i lk  
był syty i otuca cala"?

(nad)

OZR-y Wybrzeża 
poprawiają warunki 

bytowe załóg

PEŁCZYŃSKI

R o z w i ą z a n i e  z a d a ń

Oddziały zaopatrzenia robot­
niczego przy wielu zakładach 
produkcyjnych na Wybrzeżu 

;stale zwiększają troskę o spra- 
I wy bytowe załóg. Dążą one nie 
i tylko do coraz lepszego zaopa- 
\ tle n ia  robotników i ich rodzin 
jw  artykuły masowego spożycia, 
ale również rozbudowują różne­
go rodzaju punkty usługowe, 
coraz lepiej zaspokajając rosną­
ce potrzeby ludzi pracy.

M. in. rozszerzy! w ostatnim 
okresie zakres swej działalności 
Oddział Zaopatrzenia Robotni­
czego przy Stoczni Gdańskiej, 
gdzie czynnych jest obecnie 10 
stołówek, z których korzysta ok. 
30 proc. załogi. Uruchomiono 
iuż także na terenie zakładuV- 

I raz w hotelach robotniczych 18 
j kiosków zaopatrzonych w cu- 
j kier- Pieczywo, wędliny, owoce,
| napoje itp.
i Poważnym osiągnięciem tego 
j °ZR-u jest uruchomienie wła- 
i snej masarni, której wyroby 
¡cieszą się dużym powodzeniem 
ji są sprzedawane po cenach 
niższych niż w handlu uspołecz­
nionym.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  NR. 991 

R ebus: S zybko  rośnie  P ałac K u l­
tu r y

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z 
nr. 991 n a g ro d y  ks iążko w e  o tr z y ­
m u ją : i)  j .  D om a ń sk i — Szczecin, 
u l. O b r S ta lin g ra d u  20, 2) H. Ję­
d rz e je w s k i -  P io n k i, u l. P odgó ry  
99. 3) M, L e y k b  — T a rn ob rze g , u l 
S zko lna  12, 4) A . Lubas -  Jedn
w o jsk ., 5) J. P opie lasz — B a r le w i-  
ce, p -ta  S ztum , 6) J. R om anow ska 
— W arszawa, al. J e ro z o lim s k ie  107 
7) C. S trz a łe e k i -  W arszaw a ul 
W schodn ia  2, g) H. Z a rze cka  — 
M ie lec , u l D z ie rżyń sk ie g o  21 a 9) 
W  Z a w a d z k i -  Jedn . w o js k ., 10 
K . Z u k ó w n a —W arszaw a, u l. Lendz- 
ka 32.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  NR. 1014

R uchem  sko czka : W szystk ie  s ity  
da naród  p o ls k i d la  re a liz a c ji za: 
dań P lanu  S ześcio le tn iego .

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadania z 
n r 1014 n a g ro d y  ks iążko w e  o trz y ­
m u ją : 1) A. G a w ry c h o w s k i -  W ola 
Z a m b row ska , p -ta  Z a m b ró w . 2) A. 
G w oźdz ik  — Jedn w o js k ., 3> w . L a ­
ch ow icz  — Jedn w o js k  , 4) j .  t , e i \ -  
ner — Jedn. w o js k ., 3) s. M a lik  —

Jó ze fin , p -ta  M o ty c z , 8) t r .  P a le - 
jo w s k a  — Łódź, u l. P o łu d n io w a  46, 
7) H. P rzys taś  -  W arszawa, u l. 
S trze lecka  4, 8) w. W ą d o ło w sk i —  
Jedn. w o js k ., 9) T. W o jc ie c h o w ic /
— Łódź, u l. M ie lc za rsk ie g o  24, 10) 
R. Z e ie n t — Jedn . w o js k .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  NR. 1927

E h m tn a tk a : B udujem y P olską So­
c ja lis ty c z n ą  (k a b u ra -a ra k , D u b l in - j  
b lin . k a je ty - ty k a , M a z u ry -u ra z .! 
p lu tk a - ta lk , ka losz-okaz, ksiega- 
sagi, S o m a li-L tm a , C e jió n -L e o n , 
p a le ta -e ta p . pe lisa -a p e l, m o ty k a - 
am ok. cza pka -p a ka , n a rząd -rdza).

Za d o b re  ro zw ią zan ie  zadania z 
n r. 1927 n a g ro d y  ks iążko w e  otrż.v- 
m u ją : ¡) j .  B e reźn lc ic i — Poznań 
u l. M io d o w a  25, 2) J. C zechow icz— 
Je len ia  G óra , u l. U rocza 17, 3) J. 
J a c k o w s k i — B ia ły s to k , u l, S ta li­
na 33. 4) A . M a tu s ia k  -  w arszaw a, 
u l T re m b o w e ls k a  5. 5) B. M ik u c k a
— W arszawa, u l Lud n a  9. 6) T . Mn- 
deras -  W arszawa, u l D ą b ro w ­
sk iego  118-124, 7) M . S w ie c h o w s k i— 
P rzedm ieśc ie  B liższe, p -ta  Solec. 8) 
Z. T o m tło  — G d a ń sk-O iszynka , u). 
R łońska 6, 9) E. T rzaska  -  Goś w  i 
now jee. u l N yska  21, 10) J. W róbe l
— Ś w id e r, u l. P iw n a  1.

K o mu n i k a t
Dnia 11 grudnia 1953 r. 

o godz. 19.15 zostanie wy­
głoszona w Polskim Radiu 
audycja o książce J. Jani­
ckiego i A. Mularczyka pt. 
..Towarzysze z Dąbrowy“ . 
Audycja ma ,na celu zapo­
czątkować wśród młodzieży 
szeroką dyskusję nad tą 
książką.

S P R O S T O W A N IE
W' z w ią z k u  z ty m , że w  części 

n ak ta du  na zakończen ie  5 o d c in k a  
opo w iad a n ia  Ire n y  O ls le n k ie w ic z  p t. 
„ I  w  Łapach  p ach n ie  noc...“  poda- 

: no „c ią g  da lszy  n a s tą p i" , zaw iada- 
: m ia m y , Ze na ty m  o d c in k u  o p o w ia - 
I dan i«  zos ta ło  zakończon«.



W 300 rocznicę zjednoczenia Ukrainy z Rosję
Uchwała KC KPZR, Rady Ministrów ZSRR 

i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA. Agencja TASS podaje: Komitet Centralny KPZR, noczyl wszystkie ziemie ukralń- 

Rada Ministrów ZSRR i Prezydium Rady Najwyższej ZSRRiskie w jednolitym ukraińskim 
powzięły uchwalę w sprawie uczczenia przypadającej w stycz- i radzieckim państwie socjalisty- 
nic 1954 r. 300 rocznicy zjednoczenia Ukrainy z Rosją, jako I cznym. Narody rosyjski 1 u- 
wielkiego święta narodów ukraińskiego i rosyjskiego oraz i kraiński, które osiągnęły ogro-
wszystkich narodów 
my m. in.:
Naród ukraiński wywodzący 

ł!ę z tego samego pnla ludu sta- 
roruskiego, związany z narodem 
rosyjskim jednością pochodze­
nia, zbliżonym i wspólnym bie­
giem całego rozwoju historycz­
nego, stale dążył do zjednocze­
nia z bratnim narodem rosyj­
skim. W wojnie wyzwoleńczej 
lat 1648—1654 naród ukraiński 
pod kierownictwem wybitnego 
męża stanu i dowódcy Bohdana 
Chmielnickiego prowadził boha- j Wielkiej 
terską walkę o wyzwolenie 
Ukrainy z ucisku polskiej 
szlachty, o zjednoczenie Ukrainy 
x Rosją.

Walka narodu ukraińskie - 
go przeciwko polskiej szlach­
cie znajdowała szeroki od - 
dźwięk i sympatię wśród chłop­
stwa polskiego, które cierpiało

Związku Radzieckiego. W uchwale czyta-

wskutek ucisku polskich feu- 
dałów.

Braterski sojusz i przyjaźń na­
rodów rosyjskiego i ukraińskie­
go umocniły się i hartowały w 
Wielkiej Październikowej Rewo­
lucji Socjalistycznej, w ogniu 
wojny dómowej. przeciwko 
kontrrewolucji wewnętrznej i 
obcej interwencji zbrojnej, w 
toku budownictwa socjalistycz­
nego, w historycznych bitwach 

Wojny Narodowej 
przeciwko niemiecko - faszy­
stowskim najeźdźcom.

W wyniku epokowych zwy­
cięstw odniesionych przez naro­
dy Związku Radzieckiego dzię­
ki realizacji leninowsko - stali-

mne sukcesy w budownictwie 
ekonomicznym 1 kulturalnym, 
kroczą dziś śmiało wraz ze 
wszystkimi bratnimi narodami 
naszego kraju pod przewodem 
Partii Komunistycznej naprzód 
drogą do komunizmu.

KC KPZR, Rada Ministrów 
ZSRR i Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR w swej uchwale 
zobowiązują terenowe organiza­
cje partyjne i radzieckie, by na 
szeroką skalę uczciły donio­
słe wydarzenie historyczne — 
300 rocznicę zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją jako wielkie 
święto narodowe, by organizo­
wały odczyty, referaty i poga­
danki poświęcone temu ważne­
mu wydarzeniu w  historii na-

Rozmowy wstępne 
w Panmundżonie

PEKIN. Korespondent agencji
Nowych Chin donosi z Panmun- 
dżonu, te w dniu 8 grudnia od­
było się tam 19 posiedzenie de­
legatów obu atron prowadzą­
cych rozmowy występne w spra­
wie Konferencji Politycznej.

Delegat amerykański Arthur 
Dean zgłosił składającą się z 17 
punktów tzw. „wyczerpującą 
propozycję“ . W propozycji tej 
delegacja amerykańska nie 
zmieniła swego stanowiska w 
sprawie głównego problemu tj. 
udziału państw neutralnych w 
Konferencji Politycznej. Ponie­
waż.nowa propozycja amerykań­
ska nie zawiera nic nowego, 
delegacja koreańsko-chińska od­
rzuciła tę propozycję.

Tak więc — stwierdź* agen­
cja Nowych Chin — wskutek 
stanowiska zajętego przez dele­
gację amerykańską, w dniu 8 
grudnia nie osiągnięto w rozmo­
wach wstępnych żadnych re­
zultatów.

Układ francnsko-radziecki 
najtrwalszą gwarancją bezpieczeństwa Francji

Artykuł „Komsomolskiej Prairdy“ in IX  rocznicę zamarcia układu

nowskiej polityki naródowościo- j sze3 ojczyzny i dalszemu-umoc- 
wej mogło nastąpić odrodzenie j nieniu przyjaźni narodów Związ- 
narodu ukraińskiego, który zjed- * ku Radzieckiego.

KP Włoch domaga sią nowego 
pokojowego kursu polityki zagranicznej Włoch

Referat P. Toęjliatti‘ego na plenum KC Komunistycznej Partii Włoch
RZYM. Dziennik „Unita" 

ogłosił referat Palmiro To- 
gliattl‘ego wygłoszony na plenum 
KC Komunistycznej Partii 
Włoch.

Charakteryzując sytuację we­
wnętrzną Włoch, Togliatti pod­
kreślił, że grozi jej dalsze po-

atlantycka ani jej specjalna od­
miana, zwana polityką europej­
ską.

Domagamy się — powiedział 
Togliatti — nowego kursu poli­
tyki zagranicznej. Treścią tego 
kursu powinna być wytrwała 
i konkretna walka o złagodzenie

Togliatti
dowolenie

podkreślił, te nleza-
z działalności rządu j sklch.

Pakistańczycy 
przeciwko 

układom z USA
PEKIN. Społeczeństwo Paki­

stanu z ogromnym zaniepokoje­
niem śledzi przebieg rozmów w 
sprawie sojuszu wojskowego 
między Pakistanem a Stanami 
Zjednoczonymi i występuje zde­
cydowanie przeciwko prze­
kształceniu kraju w bazę woj­
skowy agresorów amerykań-

gorszenie zarówno w dziedzinie napięcia międzynarodowego i 
gospodarczej, jak 1 politycznej j o trwały pokój między wszyst- 
Szczególnie ciężkie stały się wa- i kim! narodami. Konieczne jest 
runki bytu mas pracujących.! więc, abyśmy w coraz większym 
Przepełnia to goryczą 1 rozpaczą stopniu dopomagali wielkiemu 
serca ludzi z najszerszych j ruchowi obrońców pokoju i po- 

utracili pracę j święcali mu coraz więcej uwagi.
Charakteryzując stosunek Ko­

do 
że

obecny rząd nabrał ostatecznie 
charakteru monopartyjnego rzą­
du chrześcijańsko - demokra­
tycznego., Rząd ten nie zmienił 
polityki gospodarczej 1 społecz­
nej swych poprzedników, ani 
ich polityki zagranicznej, po­
przestając na tym, że zastąpił 
jawnie bezczelną politykę atlan­
tycką De Gasperi‘ego taką poli­
tyką atlantycką, która wstydzi 
się samej siebie, ponieważ jej 
zgubny dla Włoch charakter stał 
się zbyt oczywisty.

warstw, którzy
wskutek nowej fali redukcji i j 
zamykania przedsiębiorstw oraz mUnistycznej Partii Włoch 
ucierpieli wskutek klęsk żywio- j  rZąC|u> Togliatti oświadczył, 
łowych w Kalabrii i w innych 
okręgach.

Gospodarka Włoch — powie­
dział Togliatti — znajduje się 
w zupełnie innym stanie niż 
chciałyby nam wmówić koła 
oficjalne manifestujące opty­
mizm.. Odczuwamy stale cia­
snotę rynku wewnętrznego, a 
jednocześnie nie dysponujemy 
takim i rynkami zagranicznymi, 
które mogłyby zrekompensować 
tę ciasnotę. Przyczyny organicz­
nej ciasnoty naszego rynku we­
wnętrznego są liczne: niedosta­
teczny rozwój rolnictwa i niskie 
płace w przemyśle, pociągające 
za sobą szerzenie się nędzy; głę­
bokie różnice w sytuacji posz­
czególnych okręgów kraju; na­
cisk monopoli i  ceny monopoli­
styczne, które obciążają nie tyl­
ko konsumenta, lecz również 
drobnych i średnich przedsię­
biorców. Rząd prowadzi! i pro­
wadzi błędną politykę, której 
skutkiem jest nieustanne po­
garszanie się sytuacji kraju, po­
litykę, która pcha nasze społe­
czeństwo do granic tego, co w 
pewnych wypadkach nazwać 
można nawet rozkładem.

Wiele zobowiązań, ograniczeń 
i  zakazów w dziedzinie gospo­
darczej przynosi korzyść wyłącz­
nie wielkiemu kapitałowi mono­
polistycznemu, który uzyskuje 
możność uciskania drobnych i 
średnich przedsiębiorców 1 naj­
szerszych mas ludzi pracy, po­
sługując się aparatem państwo­
wym.

Następnie Togliatti omówił 
sytuację Włoch na arenie mię­
dzynarodowej.

Kładąc kres niewolniczemu 
podporządkowaniu się wielkim 
mocarstwom imperialistycznym 
■— oświadczył Togliatti — Wło­
chy mogą znaleźć nowe możli­
wości, dzięki którym ich głos 
zostanie wysłuchany w świecie.
Nie doprowadzi nas natomiast 
nigdy do tego celu ani polityka

daje się zauważyć wśród drób 
nej i średniej burżuazji, a rów­
nież w łonie partii burżuazyj- 
nych i reakcyjnych, nie wyłą­
czając partii chrześcijańsko - 
demokratycznej. Również tam 
wysuwane jest żądanie nowego 
kursu gospodarczego i  politycz­
nego.

Powinniśmy — powiedział To­
gliatti — skupić uwagę na tym 
głębokim niezadowoleniu, które 
nurtuje dołowe organizacje par­
tii prawicowych i które prowa­
dzi nie tylko do jałowej polemi­
k i  lecz wywołuje również kryty­
kę polityki klas panujących i 
całego ustroju społecznego, przy 
czym krytyce tej towarzyszą żą­
dania głębokich przeobrażeń. 
Potrzebna nam jest polityka 
jedności, zmierzająca do tego, 
aby inicjować 1 popierać współ­
pracę tych wszystkich, którzy 
pragną konkretnej zmiany kur­
su politycznego we Włoszech.

W zakończeniu swego refera­
tu Togliatti omówił działalność 
partii komunistycznej i  jej naj­
bliższe zadania.

Przedstawiciele partii 
dowa Laga Muzułmańska, partii | całkowicie 
„Azad Pakistan“ , komitetu 
związków zawodowych prowin­
cji Sind, Komitetu Obrońcó-w 
Pokoju Pakistanu, chłopskiego 
komitetu prowincji Sind i fede­
racji urzędników bankowych 
Pakistanu przekazali do opubli­
kowania w prasie wspólne o- 
świadczenie, które m. in. stwier­
dza:

Wyrażamy zaniepokojenie w 
związku z doniesieniami i ko­
mentarzami prasy zagranicznej 
o wciąganiu Pakistanu do „so­
juszu obronnego“ z USA czy też 
Turcją, która już jest przykuta 
do bloku północno - atlantyckie­
go.

Wzywamy rząd, aby wyraźnie 
oświadczył, że nie będzie ucze­
stniczył w żadnych sojuszach 
wojskowych, nie weźmie na sie­
bie żadnych zobowiązań pod 
tym względem, że prowadzić bę­
dzie politykę neutralności a jed­
nocześnie wyzyska swój wpływ 
w celu osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego.

MOSKWA. Dziennik „Komgo- 
molskaja Prawda“ zamieszcza 
artykuł J. Cathala poświęcony 
przypadającej 10 grudnia br. 
dziewiątej rocznicy zawarcia u- 
ktadu francusko - radzieckiego
0 sojuszu i pomocy wzajemnej. 

Układ francusko - radziecki
— stwierdza autor — zrodził się 
jako wyraz niezłomnej woli na­
rodu.

Naród francuski uważał ten 
układ za rękojmię swego bez­
pieczeństwa, niezawisłości, roz­
kwitu i pokoju. Widział w nim 
rękojmię bezpieczeństwa dlate­
go, że trzy najazdy niemieckie 
w ciągu 70 lat dowiodły, iż ty l­
ko sojusz z wielkim mocar­
stwem wschodnim może uchro­
nić Francję przed nową agre­
sją niemiecką. Widział w nim 
rękojmię niezawisłości, ponie­
waż wiedział, że Związek Ra­
dziecki nigdy nie czynił zama­
chów' na suwerenność narodową 
Francji, i że Francja — sojusz­
nik Rosji zawsze była silną 
Francją. Widział w  nim rękoj- 

| mię rozkwitu, ponieważ szeroka- 
wymiana handlowa między 
ZSRR a Francją przyczyniłaby 
się do odrodzenia gospodarki 
francuskiej. Widział w nim rę­
kojmię pokoju, ponieważ przy­
jazne stosunki między Francją
1 ZSRR doprowadziłyby do u- 
mocnienia współpracy między 
wielkimi mocarstwami.

Rząd radziecki niejednokrot­
nie dawał wyraz temu, że te 

Naro- | dążenia narodu francuskiego są 
zgodne z dążeniami 

narodów ZSRR. Układ francu­

sko - radziecki był logiczną kon­
tynuacją polityki ZSRR.

Mało dokumentów dyploma­
tycznych opiera się na tak trwa­
łej podstawie. Jest to tak oczy­
wiste, że naw'et politycy fran­
cuscy, których zupełnie nie mo­
żna podejrzewać o poglądy po­
stępowe, zgadzają się z tym, że 
konieczność tego sojuszu podyk­
towana jest i przez warunki 
geograficzne i przez historię.

Wskazując, że w ciągu całe­
go okresu powojennego Zwią­
zek Radziecki pozostaje wierny 
układowi z 10 grudnia, autor 
podkreśla, lż francuskie kota 
rządzące wkroczyły na zupeł­
nie inną drogę. Ani f l ir t  z boń- 
skim kanclerzem Adenauerem, 
ani udział w pakcie atlanty­
ckim ani układy o armii euro­
pejskiej, podobnie jak niejed­
nokrotne ograniczanie wymiany 
handlowej francusko - radzie­
ckiej — nie odpowiada ani 
duchowi, ani literze układu z 
10 grudnia. Wszystko to — pi­
sze autor — mogłoby posłużyć 
Związkowi Radzieckiemu jako 
zupełnie uzasadniony powód do 
zerwania układu. Związek Ra­
dziecki nie uczynił tego. W sze­
regu dokumentów oficjalnych 
z notą z 3 listopada br. włącz­
nie rząd radziecki niejednokrot­
nie potwierdzał wobec rządu 
Francji swą wierność dla ukła­
du. Te niejednokrotne apele o 
poszanowanie zawartego układu 
gorąco popierali i popierają 
wszyscy uczciwi Francuzi, któ­
rzy żądają stale, aby układ 
francusko-radziecki stał się

znów jednym x najważniej­
szych fundamentów francu­
skiej polityki zagranicznej.

Nawet bardzo dalecy od in­
teresów narodu ludzie — konty­
nuuje autor — są coraz bar­
dziej świadomi niebezpieczeń­
stwa, jakie stanowią dla Fran­
cji odwetowe Niemcy. Coraz 
szerzej rozpowszechnia się prze­
konanie, że konieczne jest od­

rodzenie suwerenności Francji, 
której została ona pozbawio­
na wskutek polityki bloków 
atlantyckich. Powoli francuscy 
politycy burżuazyjni dochodzą 
do tego, co naród francuski już 
dawno doskonale sobie uświa­
domił: układ francusko-radzie­
cki — to najtrwalsza gwarancja 
bezpieczeństwa i niezawisłości 
Francji.

Przygotowania do 9 rocznicy 
układu francusko-radzieckiego we Francji

PARYŻ. Trwają tu Intensyw­
ne przygotowania do niedziel­
nej manifestacji w hali wysta­
wowej przy Bramie Wersalskiej 
dla uczczenia IX  rocznicy ukia- 
du francusko-radzieckiego. Dal­
sze liczne osobistości składają 
publiczne deklaracje, podkre­
ślające ogromną doniosłość 
przyjaźni między Francją a 
ZSRR.

Były pilot eskadry „Norman- 
die-Niemen“ , (która podczas 
wojny walczyła w  ZSRR u bo­
ku Armii Radzieckiej) Ro Geo- 
ffro, opublikował oświadczenie, 
w którym czytamy m. in.: „W 
chwili, gdy dąży się do wskrze­
szenia militaryzmu niemieckie­
go, serce byłego pilota eskadry 
„Normandie-Niemen“ każe mi 
powiedzieć „nie“ układom z 
Bonn i Paryża, a „tak“ — trak­
tatowi francusko - radzieckie­
mu z 10 grudnia 1944 r., gwa­
rancji pokoju i przyszłości Fran­
c ji“ .

Deklaracje solidarności z pro­
gramem towarzystwa „Francja- 
ZSRR“ złożyli ostatnio prof, 
wydziału humanistycznego w 
Bordeaux — Verret i pisarka 
Bouissouncuse, która przypomi­
na, że Stalingrad zadecydował 
również o losie Francji.

Były deputowanv: generał Tu* 
bert mówi w  swej deklaracji! 
„Armia europejska albo Wehr­
macht — oto dylemat, przed ja­
kim pragną nas postawić „Euro­
pejczycy“ , jakkolwiek istnieje 
inne zupełnie rozwiązanie. Od­
mawiamy wyboru między cho­
lerą 1 dżumą, gdyż pragniemy 
zdrowia. Odmawiamy wyboru 
między armią europejską *  
Wehrmachtem, gdyż pragnie­
my pokoju. Natomiast przywró­
cenie do życia traktatu przymie­
rza francusko - radzieckiego 
pozwoli nam spoglądać z ufno­
ścią w przyszłość“ .

Przemówienie prezydenta Eisenhowera w ONZ
MOSKWA. Agencja TASS donosi z Nowego Jorku: We wto­

rek po południu prezydent USA Eisenhower wygłosił przemó­
wienie na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych.

Realizując wytyczna ostatniego plenum KC Rumuńskiej P a rtii Robotniczej, załogi rum uń­
skich fabryk maszyn rolniczych znacznie zwiększyły swą produkcję.

Zakłady im. Tudora Vladimiresco w Bukareszcie wykonują znaczne ilości maszyn dla sta­
c ji maszynowo-traktorowych i państwowych gospodarstw rolnych.

Na zdjęciu: młocarnie gotowe do w ysyłk i na placu fabrycznym zakładów im. Tudora Vla-
dimiresco. Foto CAF

Eisenhower przypomniał, że 
16 lipca 1945 roku Stany Zjed­
noczone „dokonały pierwszej na 
świećie eksplozji atomowej“ . 
Od tego czasu „tajemnica po­
tęgi atomowej“  stała się znana 
nie tylko Stanom Zjednoczo­
nym. Pomijając fakt, że jest 
ona znana Wielkiej Brytanii i 
Kanadzie, „tajemnica ta znana 
jest również Związkowi Radzie­
ckiemu" — podkreślił Eisenho­
wer.

„Związek Radziecki — oświad­
czył prezydent USA — poin­
formował nas, że w ostatnich 
latach użył wielkich zasobów 
dla stworzenia broni atomo­
wej. W ciągu tego okresu Zwią­
zek Radziecki przeprowadził 
eksplozję szeregu konstrukcji 
atomowych, w tym co najmniej 
w jednym wypadku konstrukcji 
działającej na podstawie reakcji 
termo-jądrowej“ .

Eisenhower przyznał, te „je ­
śli kiedykolwiek Stany Zjed­
noczone posiadały to, co mo­
żna było nazwać monopolem w 
dziedzinie energii atomowej, to 
monopol ten przestał istnieć 
przed kilku laty“ .

Oświadczając, że na świecie 
istnieją „dwa kolosy atomowe“ , 
Eisenhower z naciskiem cha­
rakteryzuje siłę m ilitarną USA, 
twierdząc przy tym, że Stany 
Zjednoczone tworzą rzekomo 
swą potęgę atomową jedynie w 
celu obrony przed „agresorem“ .

Eisenhower oświadcza dalej, 
że Stany Zjednoczone chcą „bu­
dować, a nie burzyć...“

„N ik t nie może powiedzieć —
mówił następnie Eisenhower _
że uchylamy się od zasiadania 
przy stole konferencyjnym“ .

„Jak wiecie już z naszego 
wspólnego komunikatu ber- 
mudzkiego — Stany Zjednoczo­
ne, Wielka Brytania i Francja 
szybko osiągnęły porozumienie 
w sprawie spotkania ze Związ­
kiem Radzieckim.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
pragnie, aby ta konferencja 
„przyniosła Istotne rezultaty 
zmierzające do osiągnięcia po­
koju — co jest jedynie słuszną

drogą osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego“ .

W dalszej części swego prze­
mówienia Eisenhower powołał 
się na rezolucję, uchwaloną 
przez Zgromadzenie Ogólne NZ 
18 listopada 1953 r., która pro­
ponuje, „aby Komisja Rozbro­
jeniowa zbadała potrzebę utwo­
rzenia podkomisji składającej 
się z przedstawicieli mocarstw, 
których to w  głównej mierze do­
tyczy oraz by ta podkomisja we 
własnym zakresie spróbowała 
znaleźć możliwe do przyjęcia 
rozwiązanie problemu i złożyła 
sprawozdanie Zgromadzeniu O- 
gólnemu i Radzie Bezpieczeń­
stwa do 1 września 1954 r.“ .

„Stany Zjednoczone — o- 
świadczył w związku z tym 
Eisenhower — biorąc pod uwa­
gę wniosek Zgromadzenia Ogól­
nego NZ gotowe są niezwłocznie 
spotkać się poufnie z przedsta­
wicielami innych krajów, któ­
rych to „w  głównej mierze doty­
czy“ , aby znaleźć „możliwe do

przyjęcia“ rozwiązanie problemu 
wyścigu zbrojeń atomowych“ .

„Organ do spraw energii ato­
mowej można byłoby obarczyć 
odpowiedzialnością za groma­
dzenie, przechowywanie i  o- 
chronę przekazanych do jego 
dyspozycji materiałów ulegają­
cych rozpadowi atomowemu i 
innych materiałów.

Stany Zjednoczone byłyby go­
towe wraz z innymi, „których 
to w głównej mierze dotyczy“ , 
przystąpić do realizacja planów, 
przy pomocy których można by­
łoby przyspieszyć tego rodzaju 
pokojowe , wykorzystywanie e- 
nergii atomowej.

Wśród krajów, „których to w 
głównej mierze dotyczy“ powi­
nien być — rzecz oczywista — 
Związek Radziecki".

W zakończeniu Eisenhower 
wyraził nadzieję, że na podsta­
wie tej propozycji Stany Zjed­
noczone będą „uosobieniem nie 
tylko siły, lecz również dążenia 
do pokoju oraz nadziei na po­
kój“ . W przemówieniu swym 
prezydent nie zajął 'jednak sta­
nowiska wobec sprawy zakazu 
broni atomowej.

Apel
Wolnych Niemieckich 

Związków Zaw.
BERLIN. W dniu 8 bm. prze­

wodniczący Zjednoczenia Wol­
nych Niemieckich Związków Za­
wodowych (FDGB) Herbert 
Warnke wygłosił przemówienie 
radiowe, w  którym "wezwał ludzi 
pracy w Niemczech zachodnich 
— członków związków zawodo­
wych, by walczyli o jedność 
działania całej niemieckiej kla­
sy robotniczej.

Warnke stwierdził, że nad 
niemieckim ruchem robotniczym 
zawisła groźba zmowy przywód­
ców zachodnio - niemieckich 
związków zawodowych (DGB) z 
przedstawicielami antynarodo- 
wego rządu Adenauera, prowa­
dzącego politykę przygotowań 
wojennych i rozbicia Niemiec.

Warnke ostro potępia upra­
wianą przez prawioowych przy­
wódców zachodnio - niemieckich 
zw. zawodowych politykę współ­
pracy z bońskimi kołami rzą­
dzącymi i  wezwał zachodnio- 
niemiećkie zw. zawodowe do 
podjęcia rozmów ze zw. zawodo­
wymi Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Pod naciskiem USA

Zgromadzenie Ogólne NZ przyjęło rezolucje 
godzące w kraje obozu pokoju
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N a  g r u n c i e  f a k t ó w

NOWY JORK. W dniu 7 gru­
dnia odbyło się posiedzenie ple­
narne Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, na którym większością gło­
sów zatwierdzony został projekt 
rezolucji Komisji do Spraw 
Społecznych, Kulturalnych 1 
Humanitarnych, dotyczący tzw. 
„dowodów istnienia pracy przy­
musowej“.

Delegat ZSRR G. F. Saksln
oświadczył, że delegacja ZSRR 
będzie głosowała przeciwko tej 
rezolucji. Podkreślił on, te pro­
jekt rezolucji złocony został 
przez delegację amerykańską w 
celach oszczerczych.

Również delegacje Pol­
ski, Czechosłowacji, Ukraińskiej 
SRR i Białoruskiej SRR prote­
stowały przeciwko projektowi 
rezolucji Komisji do Spraw 
Społecznych, Kulturalnych i 
Humanitarnych.

Delegatka Polski Zofia Wa­
silkowski podkreśliła, że pro­
jekt rezolucji Komisji do

{"AD Miku tygodni fabryka 
'-'„M écanique et Roulement«“ 

w X IV  dzielnicy Paryża jest 
zamknięta. Robotnicy są bez 
pracy. Powód? Rząd francuski, 
pod dyktando Ameryki zakazał 
eksportu do Polski pewnych pro­
duktów-, przede wszystkim ło­
żysk kulkowych, a firma ta od 
czterech lat pracowała prawie 
wyłącznie na zamówienia dla 
Polski i innych krajów Europy 
wschodniej.

Nie jest to zresztą jedyny taki 
wypadek. W mieście angielskim 
Lianely, wielkim ośrodku prze­
mysłu cynowego, zamkniętych 
zostało 15 zakładów, a robotni­
cy wyrzuceni zostali na bruk. A 
przecież zakłady te mogły nawet 
rozwinąć produkcję, gdyby nie 
amerykańskie zakazy handlowe, 
które zmusiły je do odrzucenia 
poważnych zamówień ze strony 
Chin Ludowych 1 Węgier.

 ̂Ale są 1 inne przykłady. Duń­
skie i  włoskie stocznie 6taly 
przed koniecznością ogranicze­
nia lub nawet całkowitego 
wstrzymania budowy statków 
handlowych, cystern, chłodni. O- 
becnie, dzięki układom handlo­
wym ze Związkiem Radzieckim, 
mają one zapewnioną produkcję 
na dłuższy okres czasu. To samo 
z Finlandią. Gdyby nie układy 
handlowe ze Związkiem Radzie­
ckim, duża część rozbudowane­
go po wojnie przemysłu fińskie­
go nie miałaby możliwości zby­
tu swych towarów.

Co mówią te przykłady? Mó­
wią one, że narzucone przez Sta­
ny Zjednoczone zakazy handlu 
ze Wschodem dotkliwie godzą 
■w gospodarkę krajów Europy 
zachodniej, podczas gdy rozsze­
rzenie wymiany ze Wschodem 
Częstokroć ratuje zagrożone kry-

Spraw Społecznych, Kultural­
nych i Humanitarnych oparty 
jest na oszczerczym sprawo­
zdaniu tzw. „komisji do spraw 
pracy przymusowej“ .

Następnie odbyło się głoso­
wanie nad projektem rezolucji 
Komisji do Spraw Społecznych, 
Kulturalnych i Humanitarnych; 
został on uchwalony większo­
ścią głosów bloku amerykań- 
sko-angielskiego.

Na tym samym posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego odbyło 
się głosowanie nad projektem 
rezolucji Komisji do Spraw1 
Społecznych, Kulturalnych i 
Humanitarnych, noszącym obłu­
dną nazwę „środków zmierza­
jących do pokojowego uregulo­
wania problemu jeńców wojen­
nych".

Przed głosowaniem przema­
wiał delegat ZSRR S. K. Ca- 
rapkin. Podkreślił on, że dele­
gacja amerykańska narzuciła 
ONZ dyskusję nad tą sprawą

naruszając postanowienia arty­
kułu 107 Karty NZ, który 
stwierdza, że zagadnienie jeń­
ców wojennych w drugiej woj­
nie światowej nie należy do 
kompetencji ONZ.

Następnie zabrała głos dele­
gatka Białoruskiej SRR Nowl- 
kowa, która zaproponowała roz­
wiązanie nielegalnie utworzo­
nej „komisji do spraw jeńców".

Delegatka polska Zofia Wa- 
silkowska podkreśliła, źe nie­
legalnie poxvołana z inicjatywy 
USA „komisja do spraw jeń­
ców“ była od samego początku 
swego istnienia narzędziem pro­
wokacji i oszczerstw w stosun­
ku do ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej.

Pod presją delegacji amery­
kańskiej rezolucja zalecająca 
kontynuowanie działalności nie­
legalnej „komisji do spraw jeń­
ców“ zostaia przez Zgromadze­
nie Ogólne uchwalona większo­
ścią głosów.

zysem pokojowe gałęzie gospo­
darki.

Tak więc we własnym, dobrze 
zrozumianym Interesie koła prze 
myślowe na Zachodzie coraz sil­
niej występują za zniesieniem o- 
graniczeń w handlu ze Wscho­
dem. Tym bardziej, że rozejmw 
Korei pozbawił Stany Zjednoczo­
ne głównego pretekstu — jakim 
była wojna koreańska — dla 
nałożenia tych ograniczeń, a za­
ostrzająca sdę konkurencja na 
rynkach świata kapitał ¡etyczne­
go i oznaki nadciągającego kry­
zysu w Ameryce, czynią spra­
wę normalizacji i ożywienia sto­
sunków handlowych ze Wscho­
dem bardziej naglącą niż kiedy­
kolwiek przed tym. Jest to bo­
wiem już nie tylko kwestia 
zwiększonych możliwości hand­
lowych, ale wręcz konieczne za­
bezpieczenie przed bankruc­
twem.

7  WLASZCZA w Anglii, która 
najsilniej cierpi wskutek 

konkurencji ze strony Ameryki 
i popieranych przez Amerykę 
Niemiec zachodnich i Japonii, 
coraz śmielej występują za znie­
sieniem ograniczeń najwybit­
niejsi przedstawiciele kół prze­
mysłowych. Tak np. ostat­
nio przemawia! w Buxton 
przewodniczący największej w 
Anglii organizacji przedsiębior­
ców, „Federation of British In­
dustries“ , Hairy Pilkington.

„W ciągu ostatnich 50 lat w 
wyniku ograniczeń Anglia 
traciła jeden rynek za drugim 
— oświadczył Pilkington. — 
Chceiriy konkurować na rów­
nych warunkach, na wszyst­
kich rynkach światowych 1 
wyłącznie rząd może rozwią­
zać tak ważne zagadnienie dla

handlu x krajami Wschodu. 
Domagamy «tę konkretnych 
zmian w tej dziedzinie“.
Wiedząc, te organizacja, na

czele której etoa Pilkimgton, jest 
głównym filarem i ostoją rzą­
dzącej w Anglii partii konser­
watywnej, możną przypuszczać, 
że żądania przez nią wysunięte 
nie są pozbawione poparcia w 
kołach rządowych. Podobnie jak 
można przypuszczać, że nie bez 
zgody swego rządu brytyjski 
ambasador w Waszyngtonie, sir 
Roger Makins, w publicznym 
wystąpieniu oświadczył wprost, 
że Europa zachodnia zmuszona 
jest podnieść poziom obrotów 
handlowych ze Wschodem.

„Są ku temu dwa ważkie 
powody ekonomiczne —. wy­
jaśnił brytyjski ambasador 
swoim amerykańskim słucha­
czom. — Po pierwsze to, że 
handel nie jest jakąś jedno­
stronną uliczką, nie przynosi 
on korzyści tylko jednej stro­
nie, daje on korzyści obydwu 
stronom, A po drugie czym 
mniejszy jest handel z blo­
kiem wschodnim, tym bardziej 
niezrównoważona jest gospo­
darka zachodniego świata, 
tym bardziej zaostrza się kon­
kurencja wewnątrz grupy 
państw zachodnich“.

ĄŻENIE do przełamania ba- 
riery zakazów handlowych 

jest tak silne, że wiele krajów 
dokonało już w niej poważnych 
wyłomów.

W ciągu ostatnich tygodnd Ja­
ponia zniosła szereg ograniczeń 
w handlu z Chinami Ludowymi, 
Francja przyznała specjr Ine 
premie dla eksporterów do kra­
jów Europy wschodniej, a fir-

przemyslowców jak rozwój I my zachodnio-niemieckie po raz

■pierwszy po wojnie zawarły
transakcje ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Tylko od lipca br. zawarto &~ 
gólem 25 umów handlowych 
między krajami kapitalistyczny­
mi i krajami demokracji ludo­
wej, w tym Polska zawarła u- 
mowy handlowe ze Szwecją, 
Austrią, Finlandią i Francją. Po­
nadto w tym czasie Związek Ra­
dziecki zawarł 6 umów z kraja­
mi kapitalistycznymi.

Charakterystyczny komentarz 
na temat tych umów dało wło­
skie pismo gospodarcze „Notizie 
Economiche“ . Zwracając uwagę, 
że Związek Radziecki, Polska i 
inne kraje demokracji ludowej 
eksportują niektóre towary bę­
dące na amerykańskiej liście za­
kazanych materiałów strategicz­
nych jaik np. statki, parowozy, 
maszyny i urządzenia przemys’o- 
we, importują zaś niektóre ar­
tykuły żywnościowe i towary 
masowego spożycia. „Notizie 
Economiche“ pisze:

„Umowy te zmuszają do re­
wizji stanowiska, gdyż z jed­
nej strony czynią ogranicze­
nia w handlu ze Wschodem, 
zwłaszcza w zakresie maszyn 
— dość śmieszne, a z drugiej 
usuwają argument, te Zwią­
zek Radziecki zaintereso­
wany Jest tylko w nabywaniu 
materiałów strategicznych“.

CELEM  amerykańskich zaka­
zów handlowych było 

wstrzymanie rozwoju gospodar­
czego Związku Radzieckiego '• 
krajów demokracji ludowej. 
„Blokada gospodarcza zmusi te 
kraje o o szukania u nas pomo­
cy. a wówczas, warunki my 
będziemy dyktowali“ «— o-

biecywall tobie monopoliści
amerykańscy. Rzeczywistość 
przekreśliła te plany. Pod­
czas gdy na Zachodzie panu­
je zastój gospodarczy, gdy pro­
dukcja przemysłowa spada, a o- 
brot.y handlowe kurczą sdę — 
kraje obozu demokratycznego 
mają ogromne osiągnięcia. I 
właśnie te nasze osiągnięcia, te 
niezbite fakty wykazując nie­
realność. awanturniczej polityki 
zakazów >i dyskryminacji coraz 
mocniej skłaniają kraje Europy 
zachodniej do wyłamania się 
spod amerykańskiego dyktatu, 
są doniosłym czynnikiem wpły­
wającym na zmianę stanowiska 
jakie zarysowuje się w kołach 
przemysłowych Zachodu w spra­
wie powrotu do swobodnej wy­
miany handlowej.

Zwycięża powoli lecz pewnie 
słuszna polityka Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej — polityka której wy­
razem była zainicjowana przez 
Rząd Radziecki Międzynarodowa 
Konferencja Gospodarcza w Mo­
skwie w 1952 roku i wielokrot­
ne oświadczenia przedstawicieli 
obozu demokratycznego w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych. 
Głosząc zasadę możliwości dłu­
gofalowego pokojowego współ­
istnienia i pokojowej rywalizacji 
między kapitalizmem i socjaliz­
mem — podstawę tego współ­
istnienia widzimy właśnie w 
rozwoju swobodnej, bez wszel­
kiej dyskryminacji, wymiany 
handlowej. I dlatego my i cały 
światowy obóz pokoju popiera 
wszelkie dążenia do normalizacji 
i rozszerzenia międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, do u- 
gruńtowania w ten sposób po­
koju między narodami.

TOMASZ ATKINS

ZE SPORTU

Dobre wyniki pilotów LPŻ
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

W dniu 8 br. piloci szybow­
cowi LPŻ wykorzystując po­
wstawanie w rejonie Karkono­
szy tzw. wznoszeń falowych 
wykonywali loty wysokościo­
we uzyskując 3 diamenty (tj. 
przewyższenia 5.000 metrów) 
do Najwyższych Odznak Szy­
bowcowych oraz kilkanaście 
warunków do Złotych Odznak 
Szybowcowych.

Najlepszy wynik dnia uzy­
ska! pilot ZMP-owtec Jerzy 
Rlltz wykonując lot na wyso­
kości 6.800 m. Opowiadając 
wrażenia z lotu pilot Blitz po­
wiedział m. in. „Po wystarto­
waniu z lotniska w Jeleniej 
Górze i uzyskaniu wysokości 
około 600 m odczepiłem się od 
samolotu nad Bierutowicami. 
Wykorzystując silne wznosze­
nia dochodzące do szybkości 
10 m na sek. uzyskałem wyso­
kość 1.500 m. Na wysokości tej 
dostałem się w zasięg działa­
nia fali i po blisko 2,5 godz. 
lotu osiągnąłem wysokość k il­
ku tysięcy metrów. Dalsze 
wznoszenie szło mi coraz tru­
dniej. Przyczyną tego była ni­
ska temperatura powietrza, 
dochodząca do —30°C oraz \ 
nieprawidłowe funkcjonowa- j 
nie aparatu tlenowego. Gdy j 
wreszcie po blisko 5 godz. lotu ! 
osiągnąłem wysokość 8.800 m. | 
nad poziomem morza, wznoszę i 
nia falowe zanikały zupełnie. J 
L, tern tym zdobyłem drugi dia i

ment do Najwyższej Odznaki 
Szybowcowej“ .

Inni piloci uzyskali m. In. 
następujące wyniki:

1) Andrzej Brzózka — prze­
wyższenie 5.190 m, wysokość 
absolutna 5.790 m.

2) Tadeusz Szymczak — 
przewyższenie 5.190 m, wyso-

| kość absolutna 5.850 m.
3) Maksymiliana Czmielów-

na — przewyższenie 4.855 m, 
wysokość absolutna 5.400 m.

4) Andrzej Brożek — prze­
wyższenie 4.800 m, wysokość 
absolutna 5.750 oraz w drugim 
locie przewyższenie 4.350 m, 
wysokość absolutna 5.050 m,

5) Zofia Gadomska — prze­
wyższenie 4.794 m, wysokość 
absolutna 5.600 m.

A. Z.

P rz e w o d n iczą cy  G łó w n e g o  K o ­
m ite tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j — W. 
Reczek, nada ! t y t u ły  M is trz a  
S p o rtu  n a s tę p u ją c y m  z a w o d n i­
ko m :

W h o k e ju  na  t ra w ie  — H e n ry k o ­
w i P iln ik o w i (ZS S p ó jn ia ), A n to ­
n ie m u  A d a m sk ie m u  (ZS S pó im a), 
Ja n o w i M a ik o w ia k o w i (ZS S p ó j-

Nowl mistrzowie sportu
n ia ), M ak-.ym łH anow i M aćkow ia­
k o w i (ZS K o le ja rz ). Tadeuszowi 
A d a m s k ie m u  (ZS  K o le ja rz ), 

w  łu c z n ic tw le  — J a n o w i L *k a -  
czo w i (ZS B u d o w la n i) , 

w  s trz e le c tw ie — K rys tyn ie  Hassę 
(ZS K o le ja rz ), Je rzem u  M a tu ­
szew sk iem u  (ZS G w a rd ia ), Helenie  
G d a ń s k ie j (ZS B u d o w la n i) .

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U J^ : K o m ite t . N a k ła d  
RSW  ,,P rasa“ .

AD R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a, u l. W spó lna  61.

T E L E F O N Y  c e n tr .: 8-52-71, 
2, 3, 4, 5. Red. N acze ln y  8-76-61. 
Z -ca  Red. N acze lnego  8-20-49. 
S e k re ta rz  R e d a kc ji 8-02-68. D z ia ł 
K o resp . i L is tó w  8-ot-82. K ie r . 
A d m in is t ra c ji  8-02-56. Red. noc­
na. c e n tr. DSP 8-22-01, w ew n . 
101. 8-56-94,

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M a rsza łko w ska  8, i v  p. 
te l 8-07-11 i 8-82-51, w ew n. 65* 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f. 
..D r n S łow a P o lsk ie g o “ .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h “ . O d d z ia ł 
w  W arszaw ie , S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y *

Zamówienia i wpłaty na pre-
numeratę
k ie

p rz y jm u ją w szys t-
u rz ę d y  p ocztow e  o raz  li­

stonosze w  te rm in ie  do dnia 
I f -g o  każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k res  za m aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — Cena mieś. 
— 2,50 z ł, k w a r t .  — 7,50 z ł, p ó ł­
ro czn ie  — 15,00 z ł, ro czn ie  — 
3U,oo zł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
..R U C H ".

i-B-20789


